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Deinslracya chłopów buł̂ rskith.
Do Petersbu: ga przybyła liczna deputacya. 

ybrana przez gminy bułgarskie, aby uzyskać 
11 iządu losyjskiego pozwolenie na tłumne prze
siedlenie się ehLpów bułgarskich do Rosy i. De-

Eutacya tak przedstawia położenie swych ziom- 
_ ów : Za czasów tureckich chłopi nie posiadali 

ładnej własności, byli niewolnikami mahome- 
cańs] ich właścicieli ziemi, którzy za pańszczy
znę dawali im kawałki ziemi na własny użytek.

icźka była ich dola. bo czego im nie zabrał 
pan muzułmański, to wzięło państwo pod na
zwą podatku dziesięcmnego. Zdawałoby cię, że 
gorzej -uż być nie może, aliści teraz, po dwu
dziestu dwóch latach niepodległości kraju, stało 
się w mm chłopom bez porównania gorzej. 
Kiedy Turcy uciekli^ a ;oh pokonfiskowane do- 
bia rząd sprzedawał, to chłopi, aby zachować 
swe * grunta, musieli je kupić, ponieważ zaś 
pieniędzy nie mieli i nikt nie pomyślał o stwo
rzeniu jakiejś instytucyi finansowej, któraby 
im kredytowała, przeto musieii pożyczać u ży
dów i Greków na lichw Larsnic procenta, wyno
szące z reguły 50 oa sta rocznie. Pracowici i 
oszczędni, a przestający na bardzo małr.m, cbłopi 
wyszliby z tych długów, gdyby temu nie prze
szkadzał konstytucyjny ustrój kraju. Inteligen- 
cya, podzieliwszy się na stronnictwa, zaczęła 
myśleć Jeno o tern, jak żyć kosztem narodu, to 
znaczy kosztem chłopów, bo przemysłowcu 
wcale nie m», a handel przeważnie w rękach 
zagranicznych żydów i Gr«kow, którzy umieją 
uchylać się od podatków. Wszystkie stronnic
twa inteligentów po kolei dorywały się wła
dzy, a każde z nich natychmiast zaciągało po
życzkę za granicą na różne ■ cele, wcale niepo
trzebne rolnikom. Stronnictwo, które nie zacią
gało długu za granicą, nie mogło się długo u- 
trzymać u steru, bo raz, że przeciw niemu roz
poczynali agitacyę agenci banków, powtóre, 
że nie miało czem płacić swych zwolenników, 
i po trzecie, że od takiego gabinetu, który nie 
asygnował aużych pieniędzy na koleje, tele- 
grafy^ bite drogi okazałe mosty, odwracali się 
technicy i urzędnicy. Każdy zatem rząd robił 
dłagi, wskutek czego chłopi, jako jedyna war
stwa płacąca podatki, musieli dostarczać pie
niędzy nietylko na wszystkie potrzeby państwo
we, ale i na procenta od długów. W  ciągu lat 
'22-ch podatki wzrosły dwudziestokrotnie, a o- 
~róez tego zadłużono kraj na przeszło 400 mi

onów franków. Ucisk ekonomiczny, wykony
wany przez inteligentów, których obłup* szy- 
dersko nazywają „bizunową władzą wtrącił 
rolników w nędzę gorszą, niż była za tureckich 
czasów. Jak wówczas byli oni pańszczyźniany
mi niewolnikami muzułmańskich panów, tak te
raz są tai Lmi niewolnikami lichwiarzy, ale gdy 
Turek we własnym interesie dbał o źyc io i 
zdrowie chłopa, lichwiarz woale o to nie dba, 
jeno natycb miast licytuje wieśniaka przy nader 
uprzejmej pomocy sądów. Nareszcie kiedy teraz 
rząd oprowadził jeszcze jeden podatek, taki 
sam, jaki był za czasów tureckicn — zniena 
wiązowy podatek dziesięcinny, który pozwala 
urzędnikom dopuszczać się najrozmaitszych nad
użyć — wówczas chłopi się przekonali, ±e go
rzej im. niź bywało pod Turkiem. Brosili kcię- 
cia, aby kazał znieść ten podatek, ale ieh od

pędzono; próbowali nie płacić, lecz urzędnicy 
przysłali wojsko, a lud chwycił za broń — i 
krew się polała. Nie ma tedy dla chłopów in
nego ratunku, jak opuścić ojczyznę, a iść choć 
na kraj świata, lecz oni błagają, aby ich przy
jęła Rosya, bo ona Jest prawosławna, i rządzą 
w niej nie banki, ani inteligenci, siedzący w 
kieszeniach giełdziarzy, lecz i*.ądzi samodzier- 
źawny monarcha, który równo się troszczy o 
moralne i materyalne dobro wszystkich naro
dów, podległych jego berłu.

Tak deputacya chłopów bułgarskich przed
stawia dolę swoich wieśm: ków i tak uzasadnia 
chęc tłumnej emigraoyi do Rosy \ Tiawdopodo- 
bnie jest to demonstracya, urządzona przez pan- 
slawistycznych przeciwników ks. Ferdynanda. 
Pewien efekt ona mieć może, sądzimy j b  Inak, 
że raczej szkodliwy dla Bułgaryi, niż korzy
stny dla chłopów.

Sprawa chińska.
Nie ma dnia bez zmiany w poglądach na 

sposoby, których użyć można dla uspokoję na 
Chin. Dziś przeważa zdanie, że trzeba dać man
dat pacy fikacyjny Japonii, jako państwu po
krewnemu Chinom, jednowierczemu z ni im. i 
mającemu w nich ogromny zastęp przyjaciół, 
bo wszystkich zwolenników reformy ustroju 
rządowego. Podobno najusilniej przemawia za 
takiem załatwieniem sprawy Fiancya, z którą 
się zgadzają Stany Zjednoczone i Anglia, a 
utrzymują, że i Rosya nie czyni przeszkód. Za
pewniają, że tylko N lemcy koniecznie chcą 
wziąć udział w pacyfikacyi, aby mścić się za 
śmi irć barona Kettelera i mieć prawo do sa- 
tysfak< y i. Cesarz Wilhelm rzekł, że niemiecka 
chorągiew musi być zatknięta na murach Pckmu, 
a we dwa dni potem rzekł jeszcze, że żadna 
sprawa światowa nie powinna być załatwiona bez 
Niemców, a zatem tak być musi! Lecz z Fran- 
cyi i Anglii mmutiowie Delcassć i Brodrick 
zwracają u we gę na to, żr wypowiedzenie woj
ny Chinom grozi olbrzymiemi trudnościami, al
bowiem wicekrólowie, którzy dotąd opiekują 
się cudzoziemcami, a mieczom katowskim tę
pią ookserów, będą musieli po wypowiedzeniu 
wojny stacąć ramię do ramienia z pekińsi imi 
uzurpatorami władzy i wtedy całe jhm.y sta
ną do yalki, która z powodu oddalenia owego 
.eschodu od Europy będzie dla mocarstw bar
dzo kosztowna i uciążliwa. Jakby n& poparcie 
togo zdania, tłumnie nadleciały z Pekinu po
cieszające wiadomości. Oto najpierw ialieś 
dwie, czy trzy ambasady, napełnione Europę - 
czykami, jeszcze się dzielnie trzymają i tak 
energicznie dotąd się broniły, że Chińczycy 
zaniechali ataków, tylno chcą oblężonych ogło- 
dzić, ale tego nie potrafią, bo w ambasadac h 
dość żywności. A  zatem, nieprawda, że wszy
scy Europejczycy i dyplomaci zamknęli się w 
angiel&kiem poselstwie, i tam byli wyrżnięci 
30 czerwca, czy też 1 lipca. Co więcej : i to 
nieprawda, że była rzeź w angielskiem posel- 
st\,’ e, bo ono 4 lipca jeszcze się trzymało i tak 
biło Chińczyków, że oni w końcu się cofnęli. 
Niedość tych pomyślnych wiadomości, bo oto 
jeszcze jedna: książę Czeng zbuntuwał się 
przeciw księciu Tuanowi i bokserom, walczy z 
nimi i zapewne zwalczy. Takie wiadomości 
ktoś komuś podał do Szangaju, a stamtąd po

słano je do Europy. Być może, że to wszystko 
prawda, tylko to dziwne, iż owe wieści właśnie 
pojawiły się w chwili gdy zaczęto przekony
wać opinię publiczną i rządy o zbyteczności 
wielkiej ekspedycyi dc Chin.

_ioże również dlatego, żeby odosobnić 
Niemc^,, porywające się do militarnego czynu, 
z satysfakcyą, jako ostatnim rezultatem, zaczę
to w Europie, a najgłośniej w Rosyi, dowo
dzić, że właśnie Niemcy wywołały teraźniej
szą burzę chińską. Otc, jak te zarzuty formu
łują Petersburskie wiedom-osti: „Lekkomyślność
berlińska doprowadziła do tego krwi rozlewu. 
Najpierw to było czemś nieznJeriiie zdrożnem, 
że w roku 1897ym skorzystano z mordu popeł
nionego przez pospolitych zbójów na dwóch 
u usyonarzach, aby zabrać duzą • prowincyę 
Szantuńską z portem w Kiao-Czau. To musiało 
obńfzyó każdego Chińczyka. Ale niedość tego: 

ikelm U polecił swemu bratu księciu Hen
rykowi jochać do Chiu z żelazną pięścią, więc 
też on łsmał tam uświęcone tradycyą i religią 
obyczaje, zażądał tryumfalnego wjazdu do Pe
kinu, pogwałcił etykietą dworską, poniżał dy- 
nastyę w oczach tłumu, upokarzał sędziwy 
wschód chiński, taki di imny ze swej najstar
szej w świecie cywilizacji. Rosyjski monarcha, 
jsko nasfępoa tronu, był w Pekinie i ściśle 
szanował miejscowe zwyczaje, rozumiejąc do
brze, że nieludzką nierozsądną jest rzeczą 
nie uszanować gościnnego gospodarza. Ale deli
katność musi ustępować przed niemieckim 
Faustrecht’em. Dla opancerzonej pięści przesą
dem są wszelkie cudze prawa. Jednak Chiń
czycy się oburzyli, z drugiej zaś strony prze
stali drżeć przed swą cesarską władza,, sprofa
nowaną przez obcych ludzi — i tak przyszło 
do rewolucyjnej anarchii. Nawarzyli piwa 
Niemcy ! I teraz chce się im jeszcze rznąć 
żółtą skórę i swe zwycięskie chorągwie zaty
kać w PekUiie. Czyż na Europę spaść mają 
ezasy Attyłi i Czyngisokana dlatego jedynie, że 
Niemcy są zarozumiałe i łapczywe? Dość już 
przelewania krwi, igrania z ogniem, potulnego 
stosowania się do grymasów opancerzonej pię
ści. Spodziewamy się, że cywilizowane Niemcy 
posłuchają głosu rozsądku przeciw awanturni
czej polityce, która grozi nieszczęściami dla nic 
niewinnych narodów europejskich. Jesteśmy 
przekonani, że Niemcy nie boją się Chin, cho
ciaż jesteśmy także przekonani, że Chiny z są- 
memi Niemcami potrafią : się rozprawić. Ale 
czy one »ię kogo boją w Azyi ozy nie, niech
by pomyślały. że jest ijóg i ze Go trzeba się

Taka odezwa nader wypływowego dzien
nika niezawodnie wiernie oddaje zapatrywa
nia sfer rządowych, wolno tedy przypuszczać 
że jak zachodnie państwa, tak i Rosya woli 
już powierzyć pacyfikacyę Chin Japonii. "W ta
kim razie opancerzona pięść nie będzie dzm 
łała na własne ryzyko.

Rząd a stronnictwa.
Piszą nam z Wiednia, 9 lipce :
W  Rzymie zmiana gabinetu zażegnała na 

razie obstrukuyę: nietylko Izba poselska zdo
łała uchwalić znacznie obostrzony regulamin, 
ale nadto przedwczoraj uchwaliła prowizory
czny budżet na drugi semestr roku bieżącego

(we Włoszech rek budżetowy rozpoczyna się 
od 1 lipca, nie od 1 stycznia). Że w Austry 
zmiana gabinetu nie wystarcza na przywróce
nie prawidłowej czynności parlamentu, świad
czą o tern dzieje ostatnich trzech lat, w ciągu 
których wydarzyła się sześć razy zmiana ga 
binetu bez zażegnania obscrukcyi. We wło
skim, jak w węgierskim narlamoncie, obstru- 
kcyi używała tylko skrajna lewica przy po- 
śiedniem poparciu ambitnych menerów stron
nictw „ środkowych jak Griolitti- Zanardelii, 
Apponyi-Horanszky. W  austryackiej Izbie ko
lejno chwyta się ofcati akcyi skn jna prawica,— 
bo rałodoczesi siedzą w sali obrad niemal na 
krańcu prawicy, — i skrą' La lewica. Trudnie 
więc tutaj wytępić obstrokcyę, niż w mnych 
parlamentach.

W  każdym razie przywrócenie normalnej 
czynności parlamentu lezy przedewozystkiem w 
interesie stronnictw parlamentarnych i jest ich 
obowiązki sm. Rząd może i powinien to uła
twiać. P Koerber tak samo, jak jugo poprze
dnicy, niewątpliwie pragnie gorąco przyczynić 
się do przywrócenia prawidłowej czynności 
panamentarnej, ale byłoby niedorzecznością są
dzić, że lninióteryum może to uskutecznić sa
modzielnie bez gorliwego współpracownictwa 
stronnictw pariamentarrych. Ministeryum na 
teraz nie może czynić nic innego, iak tylko 
czekać na wytrzeźwienie stronnictw. To też 
rozgłaszane przez czeskie biuro prasowe bajki 
o rzekomych konferencyach p. Koerbera zp^zy- 
wódzcami klubu młodoczeskiego i frakcyi tak 
zwanej szlachty historycznej, nie mają żadnej 
realne  ̂ podstawy. W  tym względzie półurzę- 
dowy komunikat piaskiuj Bohemii zaznacza : rP. 
Koerber **e zaprosił żadnego z posłów czeskich 
na konfereneye. Wprawdzie od czasu do czasu 
ten lub ów poseł czeski czuł potrzebę odwie
dzenia prezesa gabinetu i został, ak każdy in
ny poseł przyjęty, ale z naciskiem możemy za
znaczyć, że twierdzenie, jakoby p. Koerber był 
odbywał z posłami czeskim, konfereneye w 
kwestyaoh językowych, jest wymysłem. Tak 
semo nie odbywał żadnych konterencyi z przy- 
wódzcami konserwatywnej szlachty nistory- 
cznej iu % z pomiędzy srogich obstrukeyonistów 
czeskich ten lub ów „od czasu do czasu“ czuje 
potrzebę odwiedzenia prezesa gabinetu, jest to 
niewątpliw.e fakt charakterystyczny, świadczą
cy o komodyanctwie w ultraopozycyjnej pozie 
ty et panów Ale mniejsza o to, byle rząd nie 
kompromitował się słabośoią!

Na teraz zdeje się, że nie nastąpią żadne 
sensacyjne krok:' ze strony ^ządu, lecz we 
wrześniu staia Izba poselska będzie powołana 
na nową sesyę, którei rząd przedłoży meco 
zmieniony projekt ustawy językowej. Pogłoski 
o rozwiązaniu Izby przycichły. Dziś nawet 
Monlagspreose, organ klubu wiemokonstytucyj- 
nych wielkich y łaścicmli, uznaje, że rozwiąza
nie Izby . ponowne wybory na nieby się 
ni 3 przydały. Świadczy to, że p. Urabmayi, 
choć należy do tegoż klubu, rozwiązanie lcby 
zalecał jedynie w swem własnem imieniu.

Wprawdzie dr. Ebenhoch za pośrednictwem 
Budapester Tagblattu powtrrza swe rady, doty
czące oktroiowania ustew językowych i nowe
go regulaminu. Nie dowodzi to jednak, abj 
rząd żywił takie zamiary Przypominamy, że 
prezes Jaworski w znanym interulewie z ko

respondentem Lloyda ostrzega' przed oktrojO- 
wani6in legulaminu i że Koło polskie w rezo- 
lucyi z 10-go czerwca zalecało rewizyę regula
minu (oczywiście w legalnej drodze panamen- 
tamej), nie zaś Oego oktrjjowanio. Życie Bta- 
regc państwa nie jest komodyą, której za wi
kłania rozwiązuje deus ex machina. W  danym 
razie nie pozosteje nic inrego, ;ak czekac, aż 
obstrukcyoriści z prewicy i lewicy ochłoną A 
zrozumieją, że rozbijanie parlamentu me przj 
nosi korzyści ani jednym, ani drugim

Nowy dworzec we Lwowie.
Odebraliśmy wiadomość z kompetentnego 

źródła, żt dotychczasowy stayy budyrek sta
cyjny na dworcu głównym we L w o w i j u i  w 
najbliższym czasie ma być zburzony etieszkań- 
ców stolicy ki aju wiadomość ta niezawodnie 
mJe dotknie, albowiem jest wyraźną zapowie
dzią, że ministerstwo kolejowe, pomimo tru
dności finansowych i pomimo, że Rada pań
stwa nie uchwauła budżetu, me spuszcza z 
oka koniecznej potrzeby wystawienia nowego 
dworca we Lwowie, odpowmdejacego nowocze
snym wymaganiom. Zapowiedź rychłej budo
wy jest ten pewniejsza, ile-że —  jak to juz 
pisaliśmy,— lwowska dyrekoya kole? wykończy
ła potrzebne plany nowego dwoi ca, wraz z 
okazałą, żelazną halą że plany te została w 
zasadzie w ministerstwie zatwierdzone.

Na czas budowy nowego dworca urządzo
ne już są, w oddaleniu 80 metrów, wprost za 
obecnym starym dworcem, dla użytku podró
żnych prowizoryczne budynki, powstałe z prze
budowy i połączenia dawnych ogrzewalni zł 
pomocą krytego peronu długości 150 metrów.

W  budynku tym mieścić się będą : sale 
poczekrlne, restauracye, Kasy osobowe i pa
kunkowe, biura kolejowb, biuro policyi, urząd 
akcyzowy miejski, oraz obszerna hala dla przy
jezdnych. Plac dojazdowy łączyć będą z pro
wizorycznym budyniiiem stacyjnym stosownie 
zbudowane, kryte, parterowe kury tarze.

Jest to niezawodnie pewna niedogodność, 
którą publiczność chętnie czas jakiś zniesie, 
gdy się uwzględni, że niebawem stanie we 
Lwowie v miki, okazały, wszelkim nowoczesnym 
wymogom odpowiadający gmach. W  nadziei, 
że Lwów niebpwem posiądzie dobrą i zdrową 
wodę, znosiła, a po części znos jeszcze publi
czność niedogodności, połączone z rozkopywa
niem ulic dla ułożenia rui wodociągowych. Po
dobnie i w czasie budowy nowego dworca pe
wne niedogodności są nieuniknione, ten bardziej, 
ze nowy dworzec star ie na m .ejscu starego, 
przeto i im się przystą| i do budowy, musi się 
zburzyć stary dworzec. Urządzenie prowizory
cznego dworca będzie tego rodzaju, że odje
żdżający ze Lwowa dojeżdżać będą do dwoi ca 
po lewei stronie ODecnego starego buóynuu, aż 
do miejsca, gdzie ułożone będzie prowizoryczne 
przejście przez obecne tory do żaimpr >wKowa
nego budynku stacyinego. Przyjeżdżający zas 
do Lwowa wysiadać będą i odjeżdi.ć do mia
sta z miejsca, położonego obok 1 udynku poczto
wego, t. j. po prawej stronie obecnego dworca.

"Wozy tramwajowe tak konne jak elektry
czne zatrzymywać się będą przez czab budowy 
dworca o kilkanaście metrów przed miejscem,

Marya Colonna Walewska.

O dziedzictwo Piastów.
„Miasto stolicy królewskiej 

przyjęłam groo matki. Ogar
niam popiołyktóre mnie zro
dziły i z woli wyroków sama 
się w nie rozsypuję popio
łem... Po cóż mi się teraz 
przyda- świetna chwała kró
lewska? Bód wysoki? udatna 
postać? złoto i klejnoty? Ni- 
czem wszystko krom cnoty, 
która mnie zdobiła...“ 

(Epitafium Adama Świnki 
wyryte na grobowcu Jadwigi 
królewnej, córki Jagiełły i 
Anny Cylejskiej z r, 1431).

Gasła....
Gasła powoli, bez skarg, bo za dumna 

była na skargi, bo za harda była, aby Berce 
własne ludziom otworzyć i patrzeć im w oczy, 
szukając współczucia.

Wysoko, z okna królewskiego zamku w 
Niepołomicach, do którego przewieziono ją ; aby 
leśne powietrze wskrzesiło jej siły — z głową 
'Partą o poduszki i splecionemi na kolanach 
tkoin& — obserwowała ona bory owe majesta- 

^yczui), ciągnące się pasmam nieprzerwanem, 
jak nieskończoność nieskończonem, od jaj stóp 

0 --d, aż w dal, kędy kopuła niebieska zniżała 
Z êmi wsparta na czarnych sylmetkach 

 ̂ .w> grabów, sosen i olch, złotem labr< 'wany, 
zarysowywała łuk.

. , d Patrzała na te barwy jesienne, wspaniałe, 
J krysj:tai jasne, przeźroczyste, Których niebo 
pozazdrościć by mogło i życie swe młode po- 

7 do onych jesiennych widoków i li- 
czyła n. miai każdy listek, opadający z dumnych 
w ierzy  ł> *  na ^

Wszak źycie jej tak podobnem było do 
owych po Ików, skizacych się od topazu, chry- 
zoMu pei uryański ;h i srebra — bog Ayć , 
J . t yby ziemia klejnoty swoje wszystkie na 
me przesypała ,;i które wiatr najlżejszy ogoła- 
M  ze skarbów i z rar- ;i ' h i t  i chrustu 
idącym rzucał pod nogi....

Wszak ona tak podobną była do o- 
wycn liści, * skiem słonecznym skąpanych, 
których tkanka najdrobniejsza oddychać się

zdawała weselem i pogodą, a które jeno smu- 
i ek kryły l martwotę, które jeno łudziły w*,rok 
ludzki, jak one ogniki aa cmentarzacŁ łudzą....

I żal jej było tych roślin — zwabionych 
światłem do efemerycznego życia po to, aby 
ginęły mamie — bez śladu....

żal jej było tych drzew majestatycznych, 
groźnych, przeolbrzymich, po to ciepłem zeanu 
zbudzonych, aby je  burze powali1,y, zgruchotały 
pioruny, a wiatr bezlitosny z liści obnażył i 
wreszcie lodowym przykrył całunem.... A  cza
sami.... me żal jej ł*fło tych roślin.... Wszafi ue 

to budzono, . by ginęły marnie, bez śladu.... 
wszak im nigdy nic innegc nie obuoywano? 
Nigdy nie łudzono nadziejami — zwodniczemi 
ni. pojono słowy ? Nigóy nie ukazywano szczę
ścia — znikającego przy zbliżeniu, jak mary 
znikają.... A jej ?

Jtj od kolebki mówiono, iż dla niej szczę
ście sfcwurzonem zostało, iż ona po to zeszła na 
ziemię, aby kwiaty zbiel aó, wydewaó rozkazy 
i hołdy przyjmować od poddanych....

Więc szła ku temu szczęściu.... jasna, ufn» 
spokojna,... W ięc szła ku tym hołdom,... du
mna, wyniosła.... W ięc szła po te kwiaty — 
pet na, promienna, bez trosk' iż ów gmach 
ułudny rozbiją w puch wyroki.... i że nic po 
nim nie pozostanie jeno gorycz i wzgarda dla 
ludzi....

W ięc szła po te blaski, które z ojca na 
nią spaść miały. W ięc szła po te serca, któremi 
jej dzierżyć powierzonem było.... oddawszy im 
w zamian serce swoje dziecięce, ufne i czyste, 
jak łza.

Lecz serc — ni kwiatów — ni szczęścia 
jej nie dano... Lecz nic nie dano prócz czary, 
po brzegi nalanej goryczą i łzami — prócz 
praw zgwałconych — cofniętych obietnic^ — 
prócz wzgardy i m mawiści wstrzykniętej w 
jej żyły...

Przyszedł dzień jeden, w któiym kraj zfi- 
kolebał się cały od okrzyków, salw i szału 
uniesień — a od krańca do krańca rozniosło 
echo wieść dziwną, iż rastępoa urodził się 
tronu — której to wieści rozkołysane odpo
wiedziały dzwony — ryk dział i pieśń potężna, 
szeroka, głusząca spiżowe dźwięki : „Te Deum 
laudamns... te Dominum confitemur“ ...

I wobec tego nowonarodzonego w kolebce 
zapomniano o niej, prawnuczce Kazimieozowej. 
której korona z prawa się należała... I wobec 
tego samozwańca —  zapomniano o niej, dzie

cku królów i mocarzy... zapomniano...
• Ale ona marzeń swych młodzieńczych 

nie zapomnieia... Ale ona zapomnieć nie mogła 
praw swych i przywib i i onych zawodów, 
które w jej młode piersi razem ugodziły.

Ona ciągle pragnęła tej ojcowskiej koro
ny... ona ją ciągie całą siłą łaknęła... oną jej 
Każdym nerwem pożądała, a przeciwności i pa
mięć podeptanych praw zrodziły jakiś bunt 
dziwny w jej duszy, jakąś żądzę zwalczenia 
tego fatum, które ją prześladowało . gnębiło... 
jakąś dziką chęó pomsty na tych, którzy sta- 
nęli zaporą między mą,_ a onem królewekiem 
dziedzictwem; między nią, a ową koroną, którą 
pragnęła choć przez chwilę widzieć na bladem 
swem wyniosłem czole...

Próbowała zmierzyć sij z tą tajemniczą 
siłą, przeznaczeniem zwaną i naturalnie nie 
■dobyła nic w tej walce.

Z biegiem czasu przestała marzyć o kró
lewskiej godności. Wszystkie myśli wytężyła 
w jeden punkt, wszystkie pragnienia zamknęła 
W jednem pragnieniu i wszystko w jedna 
obróciło się żądzę : Żądzę zemsty.

1 Czekała chwili stosownej..., 'T'1 unczasem 
oblicze jej pobladło.... snronie nabrały złotych 
odcieni i okryły się niebieskawą siatką żył, 
niedostrzegalnych przedtem.... pi >rsi z coraz 
większą trudnością oddychały, a każde głębsze 
westchnienie stawało się wprost męczarnią, gdyż 
■wewnątrz było wszystko, jakby szpilkami nu- 
jeżone i oblane warem palącym, a ciężkim jak 
ołów....

i  Miasto oczekiwanej chwili pomsty : za
dośćuczyni enm, nadchodziła śmierć tak stra
szna, tak nieubłagana tak mszcząca, jek owe 
huragary burze, które snopem kładły odwie
czne, prastare u iepolomickie lasy.........................

Od chwili siedziała bez ruchu, wpatrzona 
w rozkołysane wierzchołki drzew, blada, z cho- 
robliwemi wypiekam1’ na twarzy i szeroko 
otwartemi, smutnemi oczyma....

Nagle usłyszała szelest w progu 
„To ty, Gzechna ?“ — spytała, czyniąo 

nieznaczny ruch głową.
Kobieta jakowaś niska, krępa, z długą 

maohramową chustą na głowie i powłóczystą, 
półgrahrynową szatą, przeszła wzdłuż komna
tę stanęła przed krzesłem dziewozyry:

„Królewno Jadwigou — ozwała się gło

sem przyciszonym — „nadszedł czas.... Bez
prawiu ukarane być mają i skarcone winy-A

Jadwig* spojrzałL obojętnie w oczy przy
byłej.. . „Mów, ( 5echnau — rzekła krótko.

Czesława zbliżyła się jeszcze bardziej oo 
krzesła i nachyliwszy się ku Siedząoej, mówić 
poczęła szybko i wyraźnie.

„To, od czego zacznę, stare są dzieje i tobie 
znane juk pacierz królewno... prawiłam ci o nich 
ciągle, gdyś dzieckiem będąc, na kolanach moich 
siadywała i objąwszy za 3zyję, o baśnie prosi
ła i o piosnki. "Wyśpiewałam ci wszystko, co 
nieszczęściem wisiało nad głową twoją dzie
cinną — co pracom twoim groziło i piakaiam 
nad tobą sieroto...

Dziś powtórzę ci tę opowieść znaną, abyś 
zrozumieć łacniej mogła, co się stało i co się 
stanif wkrótce, za rozkazem twoim...

Gdy królowa Jadwiga umarła, naród chciał 
koniecznie wybrać ojcu twemu małżonkę z one- 
go potężnego, a dostojnego rodu Piastów... Zali 
tron nie był piastowsk: a kraj Piastów dzie
dzictwem ?

Wyswatano gu Wi jc z Anną hrabioą Cylej- 
ską, rodzoną wnuczkę Kazimierza W ielkiego' i 
Aldony... Jej dzifeko posiąść miało tron, acz 
dziecka tego sześć lat nie było...

Urodziła się wreszcie córka, której dla 
pamięci zmarłej, a umiłowanej przez naród 
królowej J adwlgi. aano imię • J rawiga.

Onem dzieckiem, oną następczynią królów, 
byłaś — ty. Tobie się z prawa n&ieżała ko
rona, bo w tobie jednej płynęła jeszcze trew 
Kazimierzów i Bolesławów.

Rosłas zatem jako przyszła władczyni, 
naród ukochał cię, boś prawnuczką była wiel
kiego monarchy i następczynią onej ubóstwia
nej Jadwigi...

Dopóki matka twoja święta żyła. dobrze 
ci było i nic na przeszkodzi e nie stawało szczę
ściu twemu i twym prawom...

Lecz Bóg cię osierocił, ledwieś roić dzie
wiąty zaczęła i od onego czasu nieszczęście 
za nieszczęściem waliło się na twe młode 
barki...

W  czternastym roku zaręczono cię z owym 
Frydeiykiem Brandeburgskim... ciebie — pra
wnuczkę Kazimierzową — złączono słowem z a- 
kiemś małem margrabiątkiem, ciebie, córkę do
stojnego rodu, z synem Br, u ieourczyka i „pię
knej Elzy“ bawarskiej ?!... Królewno, nie broń 
Fryderyka, on nie godzien ręki twojej..*

W  rok, pc> śmierci królowej Anny, która 
zeszła cicha i święta do grobu, poprowf dzi# 
ojciec twój Elżbietę z Pilicy na tron, a w dwa 
lata po jej zgonie, pojął... monarcha polski — 
wielki .agiełło — pojął za żonę., księżniczkę 
ruską, Sou kę Holszańską.,.

Tak... na tym tronie, na którym zasiadały 
pc kolei córki potężnych mocarzj, rodów do
stojnych i świetnych, zasiadła córkn Tatarki 
jakowejs w ja ssy  wziętej i Andrzeja, knia: ,u 
na "Wiaźmu Algimuntowicza Hclszański 3go...

Dzieło to było "Witowta, wielkiego księcia 
litewskiego, którego żony. Julianny, Sonka była 
bratanicą i któremu potrzeonerc Dyło mieć sprzy 
imerzeńca na Wawe'u

To też wprowadził ją dc zamkt ..
Była to zniewaga dia tronu... dla całego 

naroau, dla owych wszystkich matek, żon i s.óstr 
królewskich, leżących w krakowskich piecza
rach. było to bezprawiem, boć monarsze ni© 
womo było rozporządzać ręką swoją ani tro 
nem. Głosy oburzania zamilkły po roam... Król 
przygotowywał panów do przyszłej koronacy. 
owe i księżniczki ruskiej ... Znazu marszczyły się 
czoła, później oswoiono się z tą myślą i bez 
wstrętu oddać chciano Sonce własność Piastó' 
wien...

Nagle gruchnęła wieść, i* Jagiełłom uro
dził się syn i że jego chcą uczyni > następcą 
i dla niegc wymódz na narodź1’ e poddanczą 
przysięgę. Czarami 1 ik^wemiś omamiłu Sonka 
większą połowę narodu, bowiem większa połowa 
dziecko to okrzyknęła przyszłym, wiadzcą i 
panem ..

Królewno moja — wobec -ego dziecka 
Sonki zapomnianu, iż berło jest tylko chwilowo 
w ręku Jagiellona, że tron nie jest dla Jagiel
lończyka... zapomniano o tobie jedn ej— jedynej 
dziedziczce.

Sonka bała się jednak zawsze, iż gdy ty 
mieszkać będzmsz na '  Tawelu, dragę połowa 
narodu obudzj się z, gnuśnej bezczynności i o 
koronę dla ciebie upomnieć się zechce... W y
wiozła cię więc — jakoby dla zd-owm, do nu- 
połomickich lasów...

Jadwigo- ciebie przybłędr jakowaś wy
gnała z ojcowskich podwoi... i tybyś j6j to prze
baczyła ? I tybyś, dz aoę rycerzy i właaców, 
w milczeniu przyjętą zniewagę?...

Zemścić się musisz, J f c r c ”  'wne Jadwigo!...*
Lecz Jadwiga, cicha — milcząca — * 

zamkniętemi oczyma zdawała się być martwą,
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dokąd dziś zajeżdżają. Korytarze, wiodące do 
prowizorycznego dworca z lewej i prawej stro
ny, zostaną zbudowane dopiero w kilka dni po 
ułożeni u kładki przez tory, a to dlatego, że 
jest fizyczna niemożebność ustawienia tycfi dre
wnianych budowli od razu, w t iągu jednej do
by po zerwania torów dla dojazdu pociągów. 
Ze strony zarządu kolejowego poczyniono 
wszystko, co tylko mcżliwe, by długotrwałe 
prowizuryum jak najmniej dało się uczuć po
dróżujące1 publiczności

y

l o n p  ula sprawy bodowy tanich mieszkań.
Kwestya tanich mieszkań dla robotników 

była tematem specyalnego kongresu międzyna
rodowego, który obradował w Paryżu od 18 do 
21-czerwca pod prezydencyą byłego ministra 
francuskiego Siegfrieda, a na którym reprezen
towane były, oprócz Franoyi, także Anglia, Ro- 
sya, 'Niemcy, Austrya, Belgia, Dania, Szwecya 
i Norwegia. Kwestyę, będącą przedmiotem kon
gresu, podzielono na dwie części, a mianowicie 
na kwestyę samych nreszkań, tudzież na kwe- 
styę, jakie są zadania nowożytnego państwa w 
tej sprawie. Co się tyczy pierwszej części za
gadnienia, godzą się wszyscy na to, że zupeł
nie inne muszą być mieszkania robotnicze w 
wielkich miastach, gdzie wysoka cena placów 
zmusza do jak największego ich wyzyskama 
przez budowanie domów koszarowych o kilku 
piętrach, a zupełnm inne w małych miaste
czkach i w.i .eh, gazie da się osiągnąć właści
wy ideał mieszkania przez dostarczenie robo
tnikowi domku z ogródkiem, — W  wielkich 
miastach natomiast całem dążeniem powinno 
być dać robotnikom w ich mieszkaniach ile 
możności jak najwięcej powietrza, światła i 
przynajmniej pewne minimum komfortu w po
staci osobnych łazienek i praczkarń. To, co 
dotychczas zrobiono na tern polu we Francyi 
i w Anglii, opiera się w znacznej części na za
sadzie filantropijnej, wszelako delegaci obu tych 
państw są zdania, że abstrahując całkiem od 
filantropii, a patrząc na rzecz czysto z ekono
micznego punktu, przez rozumną i oszczędną 
budowę i. administracyę domów robotniczych 
można doprowadzić do tego, że robotnicy otrzy
mają tanie mieszkania, odpowiadające wszelkim 
warunkom hygiericznym, a kapitaliści, którzy 
ulokują swe fundusze w ich budowę i zapatry
wać się będą na nią, nie jako na filantropię, 
ale jako na zwykły interes, łatwo uzyskać 
mogą od swoich kapitałów rentę 4 do 6°/0.

Francuscy delegaci, a w ślad za nimi 
także angielscy, byli zdania, że kwestyę budo
wy tanich mieszkań ludowych należy dziś pro
pagować głównie ze stanowiska interesu, bo je 
żeli się kapitalistom zabezpieczy stałą a pewną 
rentę 4°/0, wówczas powstanie mnóstwo akcyj
nych Towarzystw dla budowy mieszkań lu
dowych. We Francy1 stworzyło uż ustawodaw
stwo niemałą zachętę do zawiązywania takich 
Towarzystw, przyznając wzniesionym przez nie 
domom opusty podatkowe i zezwalając, by nie
które fundusze publiczne lokowane były w 
akcyach Towarzystw budowy tanióh mieszkań 
ludowych. W  Anglii ulokowano dotychczas w 
budowę tanich mieszkań kapitał, wynoszący 
z górą 100 milionów franków, a jakkolwiek ci, 
którzy go dostarczyli, kierowali się przede- 
wozystkiem filantropią, to jednak zrobili przy- 
tem dobry interes, gdyż mają od swoich pie
niędzy dochód, wynoszący od 5 do 6%. 
Zw taszcza na polu budowy hoteli z pueszka- 
nii mi dla osób stanu -wolnego obojej płci, zro
biono w Anglii bardzo wiele. — Natomiast pod 
względem budowy domków robotniczych, prze
znaczonych dla całych rodzin, wyprzedziła Bel
gia wszystkie inne państwa. Budowę takich 
domków poparły najpotężniej belgijskie Kasy 
oszczędności, lokując w nich kapitał 32 n, lio- 
nów franków. To też w ciągu niewielu lat po
wstało w Belgii 15000 takich domków. — Ro
botnicy mogą je albo wynajmować, albo też 
nabywać na własność umiar ko wanemi spłatami, 
rozłożone mi na lat 15, 20. lub 25. Tak zaś ta
nio umieją w Belgii budować, że domek o 4 
ubikacyach mieszkalnych wraz z placem ko
sztuje wszystkiego 2.638 franków. Obliczono, że 
robotnik, zarabiający dziennic 3Y2 franka (oko
ło 1 złr. 70 ct.), muże bez uszczerbku w swem

gospodarstwie domowem płacić raty za naby
cie takiego domku i stać się jego właścicielem.

Co się tyczy drugiej części W estyi, to 
jest zadań nowożytnego państwa w tej sprawie 
wyłoniła się na kongres1 e zasadnicza różnica 
poglądów między delegatami. Delegaci angiel
scy, skandynawscy, a najbardziej niemieccy 
byli tego zdania, że państwo ma obowiązek 
społeczny ująć w swoje ręce akcyę budowy 
tanich mieszkań, natom iast jak najbardziej sta
nowczo wystąpił przeciw temu poglądowi de
legat francuski Rostand, tudzież - .ilegaci rosyj
scy. Zdaniem tych oponentów państwo powin
no w tej sprawie zostawić swobodne pole ini- 
cyatywie prywatnej, a czynnego udziału w tej 
akcyi brac nie powinno. Gdyby buwmm przy
jęto za zasadę, że państwo i gminy budować 
mają we własnym zarządzie tanie mieszkania 
i niemi administrować, to mogłoby to dopro
wadzić do tego, że takie mieszkania stałyby się 
jednym z najniemorąlniejszych środków agita- 
cyjnych przy wyborach, że tanie mieszkanie 
dostawaliby tylko ci, którzy wysługiwaliby się 
rządzącej partyi.

W  końcu postanowiono, że następny kon
gres dla tej sprawy odbyć się ma w Dussel
dorfie.

Co i o czem piszą.
Gazeta narodowa w artykule p. t. „Zawiść 

jako czynnik w życia publicznem , opisuje, w 
jaki sposób zawiść jest głównym i najważniej
szym motorem stronnictw jątrzących nasze spo
łeczeństwo, bez tej zawiści bowiem żadne takie 
stronnictwo nie mogłoby się krzewić. Otóż tak 
pisze Gazeta narodowa:

Wyłączmy np. pierwiastki zawiści z nauk 
twórców rozmaitych stronnictw t. z. „ludowych”, 
owych pndszczuwaczy ludu, którym się zdaje, iż 
każdy z nich z osobna i wszyscy jemu podobni ra
zem mają jakiś osobliwy przyu ilej do wyłącznego 
opiekowania się ludem i przemawiania w jego imie
niu —  co z ich mądrości zostanie ? Po prostu — 
utracą racyę bytu stronnictwa ludowców, stojałow- 
czyków, stronnictwo dra Danielaka — i jak się 
tam nazywają rozmaici tego gatunku uczczęśliwiacze 
ludu. Zawiść, to ich żywioł, propaganda zawii ci — 
to ich broń główna, utwierdzenie ludu w uczuciach 
zawiści ku innym warstwom społecznym, to ukoro
nowanie ich pracy dla, „szczęścia” ludu, to ostate
czny cel ich działalności na widowni życia, publi
cznego.

A jeżeli przeprowadzimy analizę programów 
opozvcyjnych stronnictw ruskich, przekonamy się 
znów, że moment narodowościowy stanowi tylko 
część i to mniejszą ich racyi bytu — w przeważnej 
zaś części są to tylko po rusku mówiące stronnictwa 
ludowe, ze wszystkiemi dodatniemi i ujemnemf wła
ściwościami młodszych stronnictw ludowych polskich, 
a więc i z tą właściwością smutną, iż motorem głó
wnym w ich działaniu jest ujemny pierwiastek za
wiści klasowej, spotęgowanej jeszcze zawiścią naro
dową.

O wiele więcej jeszcze dobitnie występuje za
wiść jako podstawa bytu i motyw w działaniu pu
blicznem u socyalistów. Ze stu naszych domorosłych 
tzw. socyalistów z pewnością 99 pet. me pojmuje 
i laczej istoty socyalizmj, jak tylko, jako zakonu, 
zobowiązującego do nieubłaganej zawiści „proleta- 
ryatu” przeciwko innym warstwom społecznym. I tak 
n. p. nasza czeladź rękodzielnicza, zarażona socyali- 
zmem, zwraca przedewszystkiem ostrze swej zawiści 
przeciwko majstrom - pryncypałom, bo w jej pojęciu 
ci nędzarze reprezentują, „wrngi“ robotnikom żywioł 
„kapitalistów”. - ..

W  stosunkach ludności żydowskiej z chrze
ścijańską korują się tałmudyści, stanowiący u nas 
żywioł liczny i ekonomicznie potężny, wyłącznie za
wiścią, jaku zasadą kierowniczą, która im każe pro
wadzić z ludnością chrześcijańską nieubłaganą i 
nieustanną walkę eksterminacyjną —  chociaż metodą 
łagodną ,,po lekku i po trosze” . Syoniści, czyli na
rodowcy żydowscy, znakujący coraz więcej wpływu 
u swoich współwyznawców, ci znów nie są niczem 
innem, jak tylko tałmudystami z europejskiem wy
kształceniem. I oni wierzą, że fałszywą miarą i po 
dwójną kredką Izrael świat zdobędzie —  że „posią
dzie miasta, których nie budował, studnie, których 
nie żłobił, winnice, których nie sadzi?u i t. d.

Na Szczęście nasze tradycje narodowe stoją 
na straży przeciw silnAmu nieprzyjacielowi.

Dogu dzięki —  kończy swói artykuł Gazr.ta

narodowa — milionowe masy ludu są u nas za 
nadto silnie przejęte zasadami starej naszej chrze
ścijańskiej cywilizacyi, za nadto mało mają skłon
ności do Ł lerowania się w życiu zawiścią i zawzię
tością, obcą naszemu charakterowi narodowemu, 
ażebyśmy potrzebowali obawiać się, iż apostołowie 
zawiści trwałą zdobędą władzę w naszym kraju. — 
Nie należy ich propagandy lekko oceniać. Ale by
łoby również nierozsądnie puddawać się zwątpieniu 
i ustępować pola tym, którzy nie mają rozumniej
szej i szlachetniejszej broni, jak — zawiść. Do nich 
przyszłość nie należy z pewnością !

Ułaszkowiecki jarmark.
Ułaszkowce 8 lipca 1900.

Nie wiem prawdziwie, dlaczego to słowo 
„Ułaszkowiecki jarmark^ ma w sobie tyle siły 
przyciągającej, że kto tylko raz w życiu jar
mark ten poznał, już gc więcej opuścić nie 
może. Choo.iaź rokrocznie po zawodach i roz
wianych nadziejach na targu ułaszkowieckim 
każdy narzeka i perswaduje. sobie, że te jar
marki ju£ cię przeżyły, że dziś stnieją już zu
pełnie inne drogi zbytu, niż wysiadywanie w 

łaszkowcach przez kilka dni, zdany na łaskę 
lut niełaskę faktorów, pośredników i kupców, 
że fatyga, koszta i wydatki są większe, niż zy
ski z dokonanej sprzedaży: mimo to gdy już 
zbliża się czas jarmarku, gra krew w żyłach 
szlachcica, wynajduje on rożne powody, inte- 
resa i potrzeby, bodaj aby kupie lub sprzedać 
konika, dowiedzieć się o cenm zboża lub wódki, 
widzieć się z dalekim sąsiadem, jednem sło
wem, znajdzie się zawsze jakiś powód okoli
cznościowy i szlachcic jedz1’ kontent i wesół, 
jakby do Pai yża na wystawę, byie tylko wi 
rlzieć ten natłok ludzi, usłyszeć zgiełk żydów 
i mieć obszturkane bok1 podeptane nagniotki 
wśród ciżby i natłoku. Ot, zwyczajnie: natura 
ciągnie wilka do lasu.

Jarmark w bieżącym roku był dość li
czny. Zwłaszcza dużo było kupców z towarem, 
wyszłym z mody lub zleżałym, którego już w 
większem mieście zbyć nie mogli, i przybyli 
sprzedać go w Ułaszkowcach za bezcen, by ła
twiej dójść do sztucznego bankructwa — lub 
pieniędzy.

Pogoda sprzyja, żniwa się jeszcze nie roz
poczęły, a okopywanie ziemniaków i kukuru- 
dzy ukończone, sianokosów w tym roku posu- 
sznym bardzo mało, więc ludzi mnóstwo z ró
żnych stron i powiatów zjechało się tu w świę
to Iwana, zwłaszcza, że w parafialnej c irkwi 
odprawiano w tym dniu wielką nńryę z dobrym 
skutkiem dla wiernych, a pogłoską, że na tę 
misyę ma zjechać powszechną czcią otaczany 
ksiądz biskup stanisławowski hr. A. Szeptycki, 
dokonała reszty.

Szlachty i panów dotąd wprawdzie bar
dzo m ało: ale bo też uż i tej szlachty prawie 
nie ma w okolicy, wszak dobra przeszły w rę
ce żydów, aorobkiewiczów i dzl srzawcow. Tych 
ostatnich, jakoteż izraelitów i faktorów, pośre
dników i przekupniów moc wielka, tak, że się 
zdaje, jakbyśmy byli w kraju obiecanym, w 
Palestynie.

Zboże nie ma odpowiedniej ceny poku- 
pu, mimo że w br. z powodu posuchy, mrozów, 
nieurodzaju i całkiem chybionych żniw w Ame
ryce i południowych krajach Europy, powinno 
ono mieć popyt i dobrą cenę. Jedna tylko 
wódka, tak kontyngentowana, jak i ekskontyn- 
gentowana, tak gotowa, jak i nowa na listopad, 
do szalonych cen dochodzi, mimo, że kartofle 
w tym roku są piękne, ■ i dały się łatwo obro
bić, gdyż ziemia, wskutek mrozów jest wyjąt
kowo pulchna, a przez posuchę wolna od chwa
stów, tak, że zapowiada się w kartoflach plon 
obfity i z wysokim procentem skrobi. — Stare 
zboże, pszenica i żyto, którego jeszcze jest do
syć w przednich gatunkacn, nie ma także od
powiedniego pokupu i ceny, czemu ost winną 
głównie giełda zbożowa wiedeńska, ’tóra tłumi 
nasz handel, a zyski chce tylko sobie i dla 
swoich przysporzyć. Tylko stara kukurudza, 
cinquamtyna, towar bardzo mączny, trzyma się 
w cenie, bo na Bukowinie. Besarabii, Mołdawii 
i w krajach podhalańskich wskutek przymroz
ków majowych kukurudza mocno ucierpiała.

Reszta handlu idzie oporem i tępo. Tylko 
to jeszcze ma cenę, co jest w rękach żydow
skich, a bez czego żaden gospodarz obejść się
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nie może. Nierogacizna spadła w cen e do 
absurdum, prosię na chow, za które dawniej 
w zimie płacono 14—18 koron, dziś można za 
4—6 koron kupić; tak samo potaniały owce, 
wełna, jałownik, wyroby chłopskie domowego 
przemysłu, kołodziejskie, powroźnicze i garn
carskie. Natomiast handel wołami, jako handel 
utrzymujący się w żydowskim ręku, przynosi 
ceny dość wysokie, a w sklepach, handlach i 
kramach niczego dokupić się nie można, bo na 
wszystki ;m żądają kupcy po 5 do 15% zwyżki, 
jak na towarach norymbergskich, futrach, bła
watach, mydle, węglu, kokfle, żelazie i powro- 
źniczych gotowych wyrobach. Jednem słowem 
handel zmonopolizowany jest wyłącznie przez 
dzieci Izraela, a katolik musi się opłacać na 
każdym kroku i za wszystko.

Smutne to są stosunki, zwłaszcza gdy się 
do tego jeszcze zwazy, ze cały bez wyjątku 
handel lasowy tak drzewem opałowem jak ma- 
teryałowem w całym kraju przeważnie prze
szedł w ręce izraelitów i że opusty transpor
tów kolejowych tylko oni uzyskać mogą, jak 
na to mam dokument w mym ręku, w któiym 
Dyrekcya kolei powołując się na rozporządze
nia ministeryalne, powiada: „Tylko dla wiel
kich przedsiębiorstw lasowych i handlarzy 
zboża mogą być zniżki przewozowe dopuszczo
ne “. A gdy handel wódką i cały zysk z propi- 
nr.cyi tylko w rękach izraelitów spoczywa, nie 
dziw więc, że i w Ułaszkowcach co roku mniej 
widać panów i szlachty, a zato co roku widać 
coraz więcej panów i dzierżawców izraelitów, 
robiących wielki 3 interesa.

Tej zimy i wiosny zwiedziłam dosyć du
ży szmat kraju i widziałem się z fachowymi 
go&podarzum1 z różnych stron, któizy mi szczegó
łowo o stanie zasiew'w opowiada fi. Otóż bę
dąc na Węgrzech, znalazłem tam zboże bar
dzo mierne: żyta rzadkie, pszenicę niską z i u- 
dą i małym kłosem, owsy bardzo liche, tylko 
grochy, jęczmione i kartofle były do
bre. Kukurudza była nawet bardzo ładna. Bę
dąc zaś w klimatycznem miejscu za Skolem w 
Karpatach w Hrebenowie, w tym czarownem 
uzdrowisku gór naszych obok Tuohly widzia
łem bardzo piękne zboża tak ozime jak i jare. 
a nawet koniczynę, której tego roku wogóle 
brak, bardzo ładną i to w całej stryj skiej do
linie od Oporu aż po San. W e lwow skim po
wiecie i żółkiewskim mni ej ładne są zboża, za 
to lepsze są siana łąkowe. Dopiero w złoczow- 
skiem zboże jest znowu bardzo ładne, ale już 
od tarnopolskiego zaczyna się ono psuć, a w 
trembowelskim husiatyńskim szczególnie od 
Chorostkowa bardzo, smutnie wygląda, więc też 
tam dużo żyta i pszenicy przeorają lub spasa
ją. Poprawia się w czortkowsjrim, a miernie utrzy
muje się ku kresom w zaleszczyckim i borsz- 
czowskim; w kołomyjskim, horodeńskim, 
stanisławowskim złe bardzo zboża i rzadkie.

W Ułaszkowcach targowano: woły robo
cze za entn. metr. żywej wagi od 48 do 56 K. 
Spirytus gotowy 44 do 46 K. za hektolitr. Spi
rytus nowy na jesień 34 K. Pszenica siara za
raz 15 K. 70 h. Pszenica nowa na sierpień 14 
K. Żyta stare zaraz 11 K. 70 h., nowe 10 K. 
60 h. Jęczmień browarny 10 K. Owies stary 
12 K. 50 h., nowy 10 K. Kartofle z gorzelnią 
2 K., bez gorzelń' 1 K  60 h Drzewo pełny 
meter 56 K. Rzepak 22 K. Wyka rosyjska zie
lona 16 K, Groch „Wiktoryań 14 K.

Józef Sokołowski.

K R O N I K A .
Lwów 10 lipoa.

Wiadomości urzędowe. Zarządzca magazy
nów Józef Pfeutzner został zamianowany starszym 
zarządzcą urzędu celnego w VIII klasie rangi przy 
głównym urzędzie celnym w Brodach, a rewident 
rachunkowy Dyrekcyi domen i lasów we Lwowie 
Albin Lhotski radzcą rachunkowym.

Galicyjska Kasa oszczędności cieszy ję  
obecnie większem zaufaniem, aniżeli kiedykolwiek 
dotychczas. Gdy bowiem najwyższy stan wkładek 
dawniej wynosił 32 mifiony zł., w poniedziałek prze
kroczył sumę 34 milionów złr.

Krakowska szkoła sztuk pięknych prze
mienioną została na mocy rozporządzenia minister- 
st-wa oświaty na akademię sztuk pięknych.

Aresztowanie zabójcy. Markus Sfieglitz

dzierżawca Pikułówki w pow mieleckim, który — 
jat wczoraj donieśliśmy — pospołu z synem swym, 
Izaakiem, zabił parobka Kaszubę, został już are 
sztowany przez policyę krakowską. Cyn Markusa 
podobno stawii się dobrowolnie w sądzie tarnow
skim. Markus twierdzi, że kopnął Kaszubę za to, 
że gd11 uderzył go w policzek, Kaszuba chwycił go 
za gardło.

Skok Z pociągu. Prawnik Józef Szybowski, 
zamieszkały w Wieliczce, wracając w niedzielę wię- 
czornym pociągiem z Krakowa do Wieliczki, -wy. 
skoczył z pociągu i zabił się na miejsca? Powód 
nieznany, śledztwo wdrożono.

Samobójcą, którego zwłoki znaleziono wczo
raj rano na drzewie w ogrodzie pujezuickim, był 
Herman Dawid Propst, uczeń VI klasj gimnazyal- 
nej. Do samobójstwa popchnął go zły wynik kla- 
syfikacyi.

W Dursie polskiej w Kołomyi z począt
kiem przyszłego roku szkolnego znajdzie umieszcze
nie około 30 uczniów gimnazyalnych. Podania na
leży wnosić do wydziału Towarzystwa bursy pol
skiej w Kołomyi (dom własny przy ul. Mickiewi
cza) do dnia 30 lipca br. i załączyć ostatnie świa
dectwo, jakoteż deklaracyę co do wysokości dopłaty 
miesięcznej. Bliższych infonnacyj udziela Zarząd 
bursy ustnie i pisemnie.

Śmierć p. Wołodkowieżowej. Mężczyzna, 
który na stacyi Kodyma, uciekając z pociągu dwu
krotnie strzelił do żandarma, a którego teraz schwy
tano, nazywa się Karłasz i jest z zawodu handla
rzem trzody chlewnej. Razem z nim zatrzymano 
niejakiego Pilipienkę. Obaj są mieszkańcami wsi 
Zacbarówka, położonej około stacyi Zacisze, gdzie 
przypuszczalnie dokonano morderstwu. Przy Karła- 
szu znaleziono przoszlo 3000 rubli gotówką, z któ
rych posiadania nie potrafił się wytłómaozyć.

Szczucie socyalistyczne. W  Rukomyszu, 
wsi w powiecie buczackim, należące1 do państw? 
Potockich, przyszło niedawno do awantur, chociaż 
dotąd między dworem a ludem panowała najlepsza 
harmonia, bo dziednoe ci z całą serdecznością śpie
szą do włościan swej wsi na pomoc w każdej po
trzebie. Pretekstem do zerwania z dworem była 
dróżka, prowadząca przez ogród pewnego gospoda
rza. Dróżką tą .eździli jeszcze poprzednicy p. Po
tockich, Boguccy, więc i nowi właściciele korzystali 
z tego prawa Lecz burzycielom spokoju było to nie 
na rękę, że tuż pod Buczaozem jest wioska, w któ
rej ludność nie ma powodu skarżyć się na swego 
właściciela, a tern mniej zapisywać się w szeregi 
socyalistów. Namówili więc wspomnianego właści 
cielą drogi, aby przejazd zamurował i nie puszczał 
nikogo'tamtędy. Pan Potocki, jano mający w uży
waniu drogę, wytoczył prowizoryum i naturalnie 
sprawę wygrał. To jednak dałc okazyę do tern 
większego podjudzenia włościan i gdy komisya ka
zała mur rozwalić, cała wieś rzuciła się ńa pomoc 
chłopu i pominie asystencyi dwóch żardarmow, nie 
pozwoliła muru rozebrać. Dopiero wzmucniona przez 
żandarmeryę pomoc, położyła koniec uporowi wło
ścian. Myliłby się jednak bardzo, ktoby sąaził, że 
stąd niechęć włościan do dworu trwa dalej Najlep
szym dowodem tego, że rozjątrzenie ludu było chwi- 
lowem i sztucznem, jest fakt, że ci sami chłopi, 
którzy dzień przedtem wrzeszczei z całej siły na 
pana swego, ochłonąwszy, zgłaszali się następnie do 
dworu i przepraszali pokornie dziedziców.

W sprawie terminologii naukowej polskiej.
Braki i zamięszanie, jakie panują w naszem oauko- 
wem Słownictwie, dotkliwie uczuć się dają tym 
wszystkim, którzy naukowo pracują, tak, że trzeba 
często tworzyć nowe nazwy, nowe słowa, bj te 
brani choć w części uzupełnić. Sprawę tę porusza
no iuź na poprzednich zjazdach lekarzy i przyro
dników. iodnak kwestya nie została całkowicie za
łatwioną. Na nastąpić niebawem mającym ijeżdzie 
w Krakowie dwie sekeye — chemiczna i psy
chologiczna —  postawiły na porządku dziennym 
swych obrad piekącą tę sprawę. Gruntownie opra
cowane referaty i wyczerpująca dyskusya, w której 
wezmą udział liczni zapewne i wy Pitni uczeni 
z wszystkich dzielnic Polski — przyniosą niezawo
dnie długo oczekiwane porozumienie i ujednostaj
nienie słownictwa nasz* go w zakresie tych dwóch 
gałęzi umiejętności.

W Colosseum odbyło się wczoraj setne 
przedstawienie. Podczas przerwy urządzono p. Thor- 
nowi małą owacyę i wręczono mn wśród oklasków 
publiczności bukiety i wieńce.

Rudę miedzi w obfitych pakładach odkryto 
w pobliżu Mohylewa podolskiego i już wydzierża
wiono teren dla eksploatacyi za 40.000 rubl- rocznie.

jeno tętna drżały na jti skroniach i długa, 
ostra linia przecinała zwolna blade czoło na 
dwie połowy.

Opowieści Czechny słuchała zrazu obo
jętnie — poważna, chłodna, jakby się obawia
ła, iż wzrok stojącej przed nią w duszę jej 
wniknie... powoli jednak, plamy ogniste wystą
piły na jej policzkach, nozdrza poczęły się ru
szać, a piersi chwytać powietrze tak gwałtownie, 
jak u człowieka którego coś dusi i dławi...

Wreszcie długie rzęsy opuściła i znieru
chomiała.., Może chciała ukryć owe łzy wiel
kie. które nagle zaskrzyły w jej oczach... a 
może uczuła, że oczy te za wiele mówią — za 
szczerze — za otwarcie na serce jej ukute w 
ogniu n ieszczęść i przywy kłe do skrytości i 
milczenia... „Ty się, pani, zemścić mnsiszu po
wtórzyła z mocą i zechna, przyciskając usta 
do drobnej, rozpalonej dłoni dziewczęcia... Ja
dwiga, jakimś nadludzkim wysiłkiem podniosła 
się na jedno mgnieifie oka i Donownie oj adła 
na poduszki.

— Ja chcę zemsty, Czechua... ja jej pra
gnę więcej niż zdrowia — niż życia... Ja się 
śmiem1' boję... Ty w iesz, Czechna — jak ja 
się śmi nrci boję, ale gdyby mi powiedziano: 
zemścUz się, ale j  itro umrzeć będziesz musia
ła — zgodziłabym się natychmiast — bez na
mysłu — chućbym wiedziała, iż za chwilę ową 
zadośćuczynienia konać mi będzie dano przy
tomnie — w męczarniach takich — wobec ja
kich śmierć nawet jest igraszką... Ja zemsty 
chcę... Ale powiedz, Czechna, czem ja dosię
gnę oną królowę, za którą naród cały stoi ? 
oną matkę przyszłego władcy, któremu j.uź 
lud fiije pokłony i wierność przysięga?...

Stojąca rzuciła się gwałtownie: Na Boga, Ja
dwigo, Ż4li i ty już „przyszłym władcąu go 
nazywasz ? Żali i ty już jej dajesz miano kró
lowej ? Ów Jagiellończyk nigć v — nigdy pa
nować nie będzie. Jadwigo, dziś nadszedł dzień 
zemsty... Jedno słowo twoje zgruchocze na
dzieje Sonki i synowi jej odbierze koronę...

Dziewczyna milcząc płonące źrenice ut
kwiła w mówiącą, jak gdybyją przejrzeć chcia
ła na wskroś...

A  Czechna ci lgnęła dalej :
— Część narodu wierną ci pozostała, a ra

czej obojętną na wszystko, co się działo w 
Krakowie. Trzeba było rzeczy ykowejś, która- 
by ich poruszyła, i zmusiła do działania. To też, 
wywiózłwszy cię do niepołomickiego dworca, 
Sonka bezwiednie kij w mrowisko włożyła...

Zawrzało i zakirndo w pospólstwie...
Dziś rozniesiono wi^ść do Krakowie, ii  

Sonka powolną cię morzy trucizną.,
Królewni Jadwigo, ty powiedz jedno sło

wo, a ni ród odepchnie jej syna... W szak ten 
naród za wielki, za św ętyj aby koronę swą od
dał dziecku — truoicielki... powieda, iż cfibie 
karmiła podejizanemi leki... iż ciebie pali we 
wnętrzu j senność cię ogarnia... powedz, pani 
moja, a zemścisz się na tej przybłędzie i na 
jej synu i może... koronę zdobędą .esz.

Dziś wre wszystko w grodzie... przybyć 
tu mają za ohwde Zbyszek Oleśnicki, ów śmier
telny wróg Sonki, Jan Elgota, Eliasz z "Wą
wolnicy i innych panów poczet i c: staną przed 
tobą i pytać się będą, aźali nie posądzasz ma
cochy o przyczynienie tię do twojej choroby. 
Ona jeszcze o niczem nie wie — słyszałam, iż 
dziś zjechac ma tu w odwiedziny.

Królewno Jadwigo, zemścij się, bo nietyl- 
ko cierpie znieważono, ale pradziadów two oh 
i dziadów, którzy na tym trom-t zatiadali i 
którzy upomnąć się r e mogą za krzywdę 
swoją i twoją..

Idę już, królewno, by mnie tu nie zastali 
Danowie, by mirę nie posądzili, iż cię przygo
towywałam...

Spojrzała trwożliwie na majdan, skłoniła 
się i wyszła... Chwilę jeszcze słychać było i ej 
kroki w korytarzu zamkowym i wszystko do 
dawne powróciło ciszy...

Jadwiga pozostała sama...
Białe ręce, pełne pierścieni, splotła na ko

lana* L i oparłszy się całem ciężarom swej wy
smukłej, prostej kibici, o wysoko ułożone, zło
tem przerabiane poauszki, siedziała nieruchoma, 
chłodna, jak z wy l i j o n o  bardziej posępna...

I  znowu a ldmo przeszłości stanęło jej 
przed oczyma — tej przeszłości z tak jasnych 
promieni utkanei w początku — a tak bezbrze
żnie smutnej im bliżej teraźniejszości...

Bo dziwne... że wszystko, co tylko za
wieść mogło, zawiodło ją w życiu, że z wszyst
kich pragnień żadne się nie ziściło, że z wszyst
kich modlitw żadnej nie wysłuchano... że nigdy 
nie osiągnęła tego. do czego rwała się jej du
sza mło i, ognista, a wrażliwa, jak kwiat mi
mozy—

"W 11-tym roku. starym zwyczajem, zarę
czono ją dla politycznych względów z 8-letniem 
dzieckiem, Fryderykiem Brandeburgskim.

Zrazu nie zwracała uwagi na chwilę ową, 
przełomową w życiu ; było to rzeczą podówczas

zwycz ną, iż rodzice układali się pomiędzy 
sobą i dzieci w kolebce niemal zaręcza!'

Fryderyk miał z jej ręką tron polski 
otrzymać — w zamian zaś ojciec jego costar- 
o łj miał orężnej porno ~y, gdyby do walki 
jakowejś przyszłe między Polską a Krzyżackim 
Zakonem.

Owo sponsalium de futuro pozostawiło ją 
więo obojętną.

TV ksiedze przeznaczeń jednak zapisanom 
jej było, iż przecierpieć ma i przeboleć wszyst
kie cierpienia i bole.

Do Krakowa zjechał nagle w poselstwie 
od księcia "Witolda, kniaź Jarosław Mscisławski, 
syn Lingwena Olgierdowicza, brata Jagiełło we- 
go, namiestnika Wielkiego Nowogrni u...

On był młody — i ona młodą bvła.... 
Pokochali się wzaiem, tą miłością podsyca
ną bólem, przeczuciem nieszczęścia i wieczystej 
rozłąfe i...

Czuli — ’"ż trzeba będzie potargać ten 
węzeł promienny, ’ Który się między niemi a 
szczęściem zadzi»rgnął... Iż trzeba będzie wj - 
rzec się tych marzeń płomiennych i onych 
słodkich uczuć, do których _ lgnęły ibŁ. serca... 
Wszak ona słowo swoje królewskie dała inne
mu — wszal; innemu rękę obiecała...

Kniaź odjechał ze śjumrci.ą w duszy, a 
ona zosteła znowu samotna, t&k samotna, jak. 

dyby Sk 'at pustynią był, a ona na nim je
na... j idy na...

Odtąd oz wały się z zdwojoną siłą niechęć 
i gorycz do ludzi i wzgarda dla tych, którzy 
się ud mej odwrócili, gay minęła jej potęga — 
i gdy śmierć stanęła między nią a światem...

1 wzmogła ŝ ę chęć zemsty na onej nie
wieście, która, temu wszystkiemu pośrednio i 
bezpośrednio winną była — która własną ręką 
skazę ową na jej szczęściu zarysowała — zło
cistą wydarła koronę, a wzamian cierniową 
wbiła w jej skrome...

I dziś właśnie nastał ten dzień upragnio
ny — ten dzień pomsty za zgwałcenie praw — 
za przywłaszczenie sobie jej ojcowizny... za one 
łzy wszystkie, które jej oczy żarem wj^oaliły 
i na młode piersi spadły jak kamień ciężkie — 
gorźkie jak piołun...

A  więc przyszła nareszcie chwila kary na 
tę kolo "tę. która jej, córce dumnych monar
chów, z progów ojcowskich precz iść kazała i 
tak pokierowała sprawy, iż nikt nigdy nie ujął 
się za nią... „Boże m ój! — dzięki ci, iż danem 
mi będzie posłannictwo zemsty wypełnić przed

śmiercią — i oną św ętą koronę od plamy za- 
chowaó...a

Z majdanu doszedł ją nagle gwar, dźwięk 
kopyt końskich i głuchy turkot kół...

Jadwiga wychyliła się powoli przez okno... 
Zdawało jej się, iż to panowie z Krakowa przy
byli i że upragniont wybiła godzina...

Na majdanie stała wielka, pozłocista ko
lasa, srebrną teletą kryta, w sześcią kon1’ za
przęgnięta, na których lśniły purpurowe rzędy 
i frenzle szarłatne zwisały...

"Wysiadała z niej właśnie ni swiasta wy
soka, o cerze smagłej, złotawej i oczach palą
cych, nieco skośnych, z czarnym, jedwabnym 
skofiotem na głowie, z pod którego pogoane 
wyglądało czoło i pukle ciemne jak hi ban...

Szata na niej sk omną by.a, z Irunatnej 
kamchy, pasem mantuańskiej roboty podpięta — 
i prostota była w całej jej pf3taci klasycznie 
zbudowanej, posągowo pięknej, a pełnej dobroci, 
szlachetności i powagi....

Jadwiga poznała w ni sj — królowę Zofię....
Cofnęła się więc tak gwałtownie z ira- 

mugi okiennej, że aż obręcz srebrna zsunęła 
się z jej czoła i złotawy snop promieni rozsy
pał się po jej szyi - ramionach....

Fala krwi ogarnęła jej blade skronie i po
liczki... Lecz nagle białą się siała— bielszą od 
onei chusty z śnieżystej brokaty, związanej 
w krzyż na jej piersiach.

W ięc ona. sądziła, iż pla: pyłoby dla jej
wysokiego rodu, gdyoy tron Kazimierzów syn 
tej niewiasty otrzymał.... a że plamą by nie 
było dla niegc, gdyby usta jej wyrzekły słowa 
kłamstwa i fałszu?

W ięc ona — ona, dziecko tych wielkich 
królów, którzy bez skazy nst sumieniu legli 
w grobie — ona, chcąca ratować koronę Pia
stów od zniewagi, plamy i upadku — ma nie 
zarumieniłaby się przed oszczerstwem1 Ona by 
się nie wahała rzucić pogwarzy na tę kobietę 
niewmną, dobrą i słodkr — na tę matkę młodą, 
której szczęściem było szczęście syna?... Ona- 
by nie drżała przed owym surowym Sęarią, 
który nakazał, iż -fałszywego świadectwa nie 
będziesz dawał bliźniemu twemu“.

— 3oże, Boże ■ jam grzeszna, ale jeśli dziś 
odstąpię od zemsty, — korona Piastów spocznie 
na jego głowie. — Lecz głos jakiś dziwny rd- 
pai ł wolno i głucho: „Dla cnej koronyu, „pla
mą by nie było uwieńczyć skronie samozwańca, 
ale czoło tw oj1 Jadwigo, potwarcze, by* oby 
hańbą dla Piastów.... Gdzie spraw ledFwośó, któ

rej królowie służyć mają?... Gdzń prawda, któ
rej do celów naginać nie wolno ?“

uadwiga zalęknione oczy wzniosła ku nie
bu — a ono ją, jakby  ̂ na pociechę, na ukoie- 
nie, potokiem oblało światła i promień z g o 
dnych jasnych, słonecznych....

Z dali, z krużgam >w zamkowych, docho
dził do niej szeiesl kroków i głosy mętne — 
niewyraźne i nawoływania panien służebnych. 
Widocznie królowa rlo swoich komnat się uda
ła, aoy szaty zmienić pudróżne i odpocząć ni 3 
co po trudach kilkunastogodzinnej jazdy

Krzątała się wię. użba — biegali pa
ziowi >... zdawało się, iż z długiego snu prze
budź fię zamek stary.

Jadwiga wsłuchi wała się bezmyślnie w te 
przytłumione gwary, a może ją i drażniły, gdyż 
czasami chmury jakoweś przelatywały po jej 
białem — w blado-złote ramy ujętem — gład" 
kiem jak u dziecka czole i około ust zaryso
wywała się posępna — mcmal twarda linia... 
Tam. bowiem, w owych rozległych komnatach
i krużgankach, wszystko do życia powracało, 
budziło się z letargu i zadumy. Ją zaś właśnie 
ogarniał sen i jakieś odrętwienie dziwne za
mykała je; powieki i ołów lale na głowę — 
na raminona — na piersi...

Eilkunas u panów w gronostajach i zło
togłowiach stało przed krzesłem Ja Iwigi. Je
den z nich o surowem, chkodnem obliczu, w 
szerokiej biskupiej szacie prawił j e j długo o 
wieściach krążących pc Krakowie — o groź
bach pospólstwa i strasznych zbrodniach, za
rzucanych królowej Zofii.

— i  janież zdanie twoje ? dostojna pan: ? — 
rzekł wreszcie, białą, w , pierścienie zdobną rę
kę kładąc na piersi...—Żali małżonkę ojca twe
go i pana naszego — niesłusznie obwr iono?

Jadwiga milczała chwilę... Jeszcze raz 
błysk jakowy! metalu rozżarzył j©j źrenice 
•— lecz przygasł natychnuast... Ruchem auto
matycznym wzięła w dłenie krzyż, leżący 
przed nią na klęcznikn i złożywszy na srebr
nym ko~pusie Chrystusa dwa palce przeźro
czyste i białe, Mparła głosem zdławionym: 
„Wracajcie mości parowie do grodu i po
wiedźcie ludowi, iż wobec was przysięgłam na 
mękę pańską, że wszystko, co obwieszczają o 
królowej Zofii — potwarzą było i jest...
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PRZEGLĄD z dnia 11 Lipca 1^00. *

Socyalizm W wojsku, w  sobotę y Przemy
ślu u socyalistów: Wittyka, Kohna, Witolda Re- 
gera, Kulkiewicza, Homarowicza i Wyskla, policya 
odbyła rewizye, szukając dowodów, któreby potwier
dziły związek socyalistów z żołnierzami, bowiem w 
SOcyalibtycznym Glosie przemyskim pojawiają się 
ustawicznie wiadomości z tajemnic koszarowych. 
■Aresztowano już wielu żołnierzy o zbrodnię z §. 168 
Ust. karnej wojskowej, tj. o namawianie lub branie 
udziału w rokoszu przeciw przełożonym itd. Rege- 
rowi i Kolkiewiczowi, redaktorom Głosu przemy
skiego wytoczona śledztwo o zbrodnię namawiania 
Żołnierzy do buntu z §. 222 u. k.

Żywcem pochowany. Dnia 22-go czerwca 
‘ marł -w Podobinie, gminie chrzanowskiego powiatu 
Sebastyan Michorczyk, a dnia 24 czerwca odbył się 
Pogrzeb na cmentarzu w Niedźwiedziu. Po ceremo
niach pogrzebowych na cmentarzu odprawionych, 
przez kb. dra Józefa Mrugacza, grabarz, zasypując 
grób, posłyszał z grobu pukanie i łomot. Uciekł 
Więc z cmentarza i dał znać księdzu. Ksiądz udał 
się natychmiast na cmentarz i kazał otworzyć tru
mnę, w której znaleziono zwłoki Michorczyka obró
cone. Starostwo limanowskie zarządziło dochodzenie.

Taką historyę opowiadano sobie w Niedźwie
dziu i Podobinie. Ale — jak stwierdza sam ksiądz 
dr. Mrugacz, skoro go zawiadomiono o tern, że po
grzebany Michorczyk daje znaki życia, polecił bez- 

I zwłocznie ziemię z grobu wyrzucić i wieko trumny 
! otworzyć i sam udał się na cmentarz, by dopilno

wać wykonania rozkazu. W  mgnieniu oka wyrzu
cono z grobu ziemię i zanim jeszcze wieko otworzyć 
można było, wybito w niem otwór dla dostępu po
wietrza. Po otwarciu wieka skonstatowali rodzice 
zmarłego i wielu innych z orszaku pogrzebowego, 
którzy się jeszcze na cmentarzu znajdowali, że 
zwłoki zmarłego, w szczególności zaś ręce i nogi 
znajdowały się w tej samej pozycy±, w jakiej w do
mu zostały do trumny złożone i wiekiem przykryte. 
Wiadomość tedy, jakoby zwłoki miano znaleźć w 
trumnie obrócone, jest bajką. Słyszane przez graba
rza pukanie może pochodzić albo z pękania gną
cych się pod ciężarem ziemi desek trumny, albo 
też z domów, znajdujących się w bardzo bliskiem 
sąsiedztwie cmentarza.

Podrażniona wyobraźnia. Z Warszawy do
bową : W  ubiegły piątek o godzinie 7 wieczorem 
^  kościele św Karola Boromeusza przy ul. Chło- 
Anej, zjożono zwłoki młodej kobiety, żony jednego 
z Zamieszkałych w tej dzielnicy rzemieślników. Gdy 
stróż kościelny zamknał kaplicę a rodzina zmarłej 
poszła do domu, przechodnie nagle zaalarmowani 
z°stali krzykiem zaglądających do kaplicy przez o- 
kienko dzieci, które utrzymywały, że ktoś tam po
latał i woła o pomoc. Kościelny pośpieszył z kilku 
kobietami do kaplicy. Obeszli ją całą, ale nie zna
lazłszy niczego, zamknęli znowu. Była to pora,
0 której z fabryk wracają do domu robotnicy, więc 
tez odrazu zaczęły około kościoła -gromadzić się
J lnbV, słuchające z ciekawością opowieści o nie

zwykłym wypadku. Nagle do kościoła wraca mąż
1 rodzina zmarłej, prosząc stróża o otworzenie ka- 
I kcy, ponieważ kilka kobiet zawróciło ich z drogi, 
kaćwiąc, że nieboszczka ożyła i woła w trumnie o 
ratiInek. Znowu udano się do kaplicy, odkryto 
' mko trumny, ale ani śladu życia u zmarłej nie 
8Postrzeźono. Mąż więc i rodzina odeszli do domu.

1 iiczasem plotki rosły, a jednocześnie i tłum cie
kawych zwiększał się ciągle, roznosząc po całej 
okulicy wieść, że nieboszczka w kościele ożyła i 
svoła o pomoc. Policya, widząc gromadzenie się 
tłumu, sterała'się uspokoić ciekawych i skłonić ich 
do rozejścia się. Ale nic nie pomogły perswazye i 
Wyjaśnienia, tłum wzrastał i zapełniał cały plac 
przed kościołem.

Aby uspokoić publiczność, zatelefonowano w 
końeu do lekarza miejskiego, który przybył nie
zwłocznie i w towarzy'stw ie drugiego lekarza, oraz 
Proboszcza parafii, ks. prałata Brzeskiego, pomo- 
°uika komisarza cyrkułowego i polieyantów, udał 
8lę do kaplicy. Podnieśli wieko trumny i po szcze
gółowych oględzinach zmarłej, lekarze orzekli, że 
clało już się rozkłada. —  Długo jeszcze w noc tłum, 
^Uspokojony tern zapewnieniem, oblegał plac 
S r2'od kościołem.

Śmiertelna zemsta, fceszłoj środy zmarł 
F Petersburgu profesor oftalmologii i dyrektor kli- 
llk' okulistycznej, dr. Herman Donberg. Zmarły 
Pttll< ofiarą zabójstwa, dokonanego w następujących 
^uiioznośjiach: Dnia 3 lipca w godzinach przyjęć, 

profesor Donberg zajęty był wiąz z swoim 
asystentem Kaniewskim konsultowaniem chorych,
, był mieszkania jego dymisyonowany sztabs- 

*ta,u Oekker, a doczekawszy się swojej kolei, 
'Wszedł d0 gabinetu i zaraz wszczął z uim poufną 
rozmowę, wobec czego dr. Kaniewski wyszedł z ga- 

luetu. Nie upłynęła nawet minuta, gdy w gahine- 
jue rozległy się dwa wystrzały, jeden po drugim 
1 za chwilę profesor oblany krwią, runął na zie- 

uim dr. Kaniewski wbiegł do gabinetu, zdą- 
s II: Y y  profesora pochwycić zabójcę, który 

yrw&wszy ei« jednak, szybko uciekł. Ranny pod- 
, śit z lekka z ziemi i trzymając się ręką 

okolicę żołądka, wyszeptał: „Jestem rannyu. Dr. 
lewski obmył ranę i wezwał lekarzy, którzy 

okon; li operacyi, przyczem udało się im jednak 
odnalość tjlko jedne kulę. Gekker po wyjściu 

mieszkania profesora, udał się do mieszkającego 
tem samem piętrze Rafałowicza, a kiedy mu 

brzwi ,tworzono, krzyknął donośnym głosem: „Za- 
bj :?. okerga!“, poczem chciał się oddalić, nad- 
^egh jednak służący profesora i szwajcar, zatrzy- 

a 1 zabójcę i oddali władzy. O przyczynach zbro- 
ż ^ f  ’ ° zama,Jku krążą rozmaite wersye. Mówią, 

Gekker zarzucał Donbergowi, jakoby on zniszczył 
U szczęście domowe i domagał się, by profesor 
enił się z jego żoną, ofiarowując się, że sam izy- 
a rozwód. Gdy Donberg odmówił, Gekker wy

zwał na pojedynek, a gdy profesor i tego od- 
Gekker targnął się na jego życie.

Balon Zeppelina ma się wznieść po raz drugi 
powietrze w dniu 12 lipca podczas pobytu kró- 

p WS. wi pary wirtemberskiej we Friedrichshafen.
em mają być w nim poczynione małe po- 

f  , . b a od rezultatu tej drugiej podróży zależeć 
kjerZ16’, czy kalon ma być tylko dalej w tym samym 

doskonalony, czy też jego urządzenie ma 
y gruntownie zmienione. Ani hr. Zeppelin, ani 

l 0 ' ar*ysze nie rezygnują z dalszych prób,
aszcza, że grają tu rolę ogromne finansowe in- 

rosy; dutychcza,sowe eksperymenty bowiem ko- 
£  owały tc-.7arzySjw0 przedsiębiorców, którzy się 
âJę i pomysłami Zeppelina, już przeszło milion mk , 

?zeKn sam Zeppelin zapłacił połowę. Samo na- 
P nianie balonu przed pierwszym wzlotem koszto
w o  10.U00 mk.

, Ogień wszczął się dziś w południe w lokalu
■ - - adu pogrzebowego Słotołowicza przy ul. Wałowej.

raz pożarna rychło ogień stłumiła. Straty nie- 
znaczne.

Sprzedaż majątków polskiuh. Warszawskie 
pisma onuszą, że kijowski bank wystawił na sprze- 

Wnf Uberi111 k^°wskiej 35 majątków, w podol- 
^ iej 20 i w wołyńskiej 60. «ą to dobra przewa
gi średnie, od 100— 1000 dzieś%in rozległości, 
Jeden y-lko m jątek hr. Tyszkiewicza, położony 
pow żytomierskim, przenosi tysiąca dzies.

*łada się on z 13 wsi i kilku kol fij

Człowiek skostniały, w tych dniach przed
stawił prof. Yirohow w Towarzystwie lekarskiem 
w Berlinie człowieka dotkniętego dziwną chorobą. 
Oto z niezbadanej dotąd przyczyny kostnieją mu 
muszkuły. Kości te nie mają nic wspólnego z nor
malnym systemem kostnym w ciele tego człowieka. 
Cała muskulatura pleców zmieniła się już w jedno
stajny pancerz, prawie tak samo muskulatura pier
si. Oprócz tego formują się narośle kostne na ra
mionach. Twarz tego człowi li a, jakby skamieniała, 
nie jest zdolną do żadnej mimiki. Obydwie szczęki 
są zrośnięte tak, że musiano usunąć część zębów 
dla zrobienia otworu, przez który wprowadza się 
pożywienie. Podobne skostnienia widoczne są także 
na udach i łydkach; wskutek tego wszelkie ruchy 
sprawiają nieszczęśliwemu atraiszną mękę. Pomimo 
kalectwa swojego, człowiek ten. znalazł towarzyszkę 
życia.

Zmarli, W  Janowie koło frembowl ks. Mi
chał Lic, proboszcz janowski. —  W e Lwowie Eleo
nora ze Strzeleckich baronowa Karwowska, b. wła
ścicielka dóbr, wdowa po majorze wojsk polskich, 
lat 50.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+-11, wpoł. 
—j-11 R. Bar. 755 Nieruchomy. Deszcz.

Trafiła kosa na kamień.
— Ach panie, dajmy sobie spokój z tym naszym 

wiekiem wynalazków! Nic nowego na ś wiecie ! Oto 
nie dalej, jak wczoraj, czytałem, iż przy kopaniu 
w pewnej starożytnej świątyni znaleziono druty, 
świadczące, iż kapłani egipscy znali już do pewne
go stopnia sztukę telefonowania.

— Ba, to nic dziwnego, łaskawy panie. Rzecz 
to zwykła. Oto ja również nie dalej, jak wczoraj 
czytałem, że przy kopaniu w pewnem mieście asy- 
ryjskiem nfe znaleziono wcale drutów, co świadczy, 
iż tam znano już metodę Marconiego telegrafowa
nia —  bez drutu.

Łapka na sublokatorów.
— Proszę mamusi, dlaczego mamusia każe mi 

przepisywać co tydzień kartę na tę ciupkę, której 
nikt od nas nic chce wynająć t

— Ty się na tem nie znasz, moje dziecko, na 
świeża kartę prędzej się kto złapie.

Repertuar teatru hr. Skarbka. (Ceny miejsc 
zniżone). Dziś we wtorek „Opowieści Hoffmana“, 
opera fantastyczna w 4 aktach Offenbacha. We śro
dę „Lalka “, operetka w 4 aktach Audrana. We 
czwartek „Cayalleria rusticana11, opera Piotra Masca- 
gni’ego; debiut panny Rojekówoej; partyę Turiida 
śpiewać będzie po raz p ;rwszy p. Malawski; roz
pocznie „ Dziady “, dzieło muzyczne w 4 aktach St. 
Moniuszki. W  piątek nie będzie przedstawienia. 
W  sobotę „Palestrant11, opera komiczn w 4 aktach 
Karola Millockera.

armii nie może być równocześnie dostawcą dla 
obrony krajowej, 3) aby udział drobnych przemy
słowców w dostawach podwyższono z 25°/0 na 50°/0 
całego zapotrzebowania i 4) aby rozdawnictwo do
staw dla armii między drobnych przemysłowców 
odbywało się nie co roku, lecz na szereg lat. — 
Nadto wobec tego, że rząd kładzie dostawcom mun
durów za warunek, by w sukno zaopatrywali się 
w fabrykach przędlitawskii h, a fabryki te związane 
w kartel dyktują ceny za wysokie, uchwalono na 
wniosek dr. Kolischera domagać się, ażeby rząd 
sam zakupywał sukno u fabrykantów i dostarczał 
go dostawcom. — W końcu uchwalono przyznać 
zasiłek 600 koron na koszta założenia w Hambur
gu ogólno-austryackiegc. biura informacyjnego dla 
eksportu i importu, załatwiono kilka spraw mni-j- 
szej wagi, postanowiono poprzeć petycyę izby pra
skiej o przyznanie prawa jednorocznej służby woj
skowej frekwentantom państwowych i krajowych 
szkół przemysłowych i oświadczono się za powię
kszeniem licz Dy jarmarków w Kulikowie z 6 na 
10 rocznie.

Wiedeń 10 lipca. Na wczorajszy targ spę
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź ogó
łem 5888 sztuk: w tem było z Galicyi 752, z 
Bukowiny 70 sztuk. Przebieg targu spokojny. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych pozostało 115. W  o- 
ł ó w z Galicyi Bukowiny aprzedano: 80 sztuk po 
60 do 65, 300 sztuk po 66 do 69, 347 sztuk po
70 do 74, 24 szuuk po 75 do 79 koron, b u h a j e 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 66, krowy podtuczone po 52 do 62, bydło 
chude po 36 do 50 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 2 lipca do 8 lipca 1900 r. — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów, 
Pszenica stara 7.80 do 7.95, żvto 5.80— 6.00, ję
czmień browarny 6.15— 6.50, jęczmień pastewny 
5.60— 6.00, owies 5.65— 6.00, hreczka 8.00— 9.00, 
kukurudza zeszłoroczna 6.40-—6.75, kukurudza no
wa 0.00— 0.00, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa
nia 7-50— 10.15, groch pastewny 6.40— 6.75, socze
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 0.00, bobik 5.65 do 
6.15, wyka 5.50— 5.75, koniczyna czerwona 00.00 
do 00.00, koniczyna biała 00—00, szwedzka OO.uO
do 00.00, tymotka , anyż rosyjski — .— , anyż
płaski — .— , kminek 00—00, rzepak zimowy 11.00 
do 11.50, rzepak letni 00.—- do 00.— , lnianka 
— .— , nasienie lniane — .— , nasienie konopne 0.00 
do 0.00. chmiel 0,00— 0.00, nafta zwykła 17.00 do
18.00, salonowa 19.00— 20.00, łój topiony 35.00 do
36.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen
towany bez opłaty podatku -41.50—42.00.

.•ilosseum "horna. Teatr rozmaitości. Codziennie 
wielkie przedstawienie. W  niedziele i święta 2 przedsta
wienia. Co piątku High-Life przedstawienie. Występ naj
znakomitszych artystów świata. Od 1 lipca nowy olbrzy
mi program. Marzello i Mil Lay komiczni amer. gimnastycy 
na reku. Baronówny Odillon. Trupa Daring, akt napowie
trzny. Frere? G-iay, muzykalni ślufirze. Bracia Dousek, 
akrobaci gogowie. Kunrady i Bosen, duetyści; Mme We- 
ston ze swoimi tresowanymi psami morskimi i;d. Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna.

S p o r t .
Źokiej Sharpe, który wsławił się przegraną 

austryackiego konia „Capo Galio “ w Derby nie
mi sek em w Hamburgu wskutek jazdy lekkomyślnej 
zuchwałej — a może i nieuczciwej... — został od 
dalony ze służby w stajni p. 1. Drehera. Przyjął 
go książę Demidow. Trener p. A. Drehera, Smart, 
w dziennikach sportowych wiedeńskich protestuje 
przeciw pogłosce rozszerzonej przez takież dzienni
ki niemieckie, jakoby na ów bieg był dał źokiejo- 
wi Sharpe instrukeye. Przeciwnie utrzymuje, że 
skoro żokiej na tym kuni o tak świetnie i z łatwo
ścią wygrał Derby austryackie, zna dobrze tor 
hamburgski, a konia tak, jakby swego własnego 
wierzchowego, wszelka instrukeya byłaby była 
zbyteczną. *

*  *
Wyścigi konne w Karlsladzie.

Dzień pierwszy 1 lipce. Nagroda Donitz, bieg 
z płotami dla koni trzyletnich, 10.000 K. zwycię
scy, 2.U00 K. drugiemu koniowi; meta 2.400 mtr. 
Zapisano koni 21, biegało 9. P. Robertsr „Czari- 
brod“ po Auhiles II od Czaręwna 1, p. Y Mauthnera 

or. Mar^hofa „Kotyag11 2. Totalizator 61 : 10. — 
Nagroda Westend, bieg myśliwski, 4.000 K zwy
cięscy, 600 K drugiemu koniowi; meta 4000 mtr. 
Zapisano koni 9, biegały 2. Ks. M. E. Taxisa 3-1. 
„Gondolat“ po Ercildone od Grille 1, p, Mruthnera 
von Markbofa 4-1. „Puritaneru 2. Totalizator 20 : lO.

Dzień drugi 3 lipca. Nagroda Chebu, rządo
wa, 6.000 zwycięscy, Jockey-Clubu 1.000 K. dru
giemu koniowi, meta 1600 mtr. Zapisano koni 13 
biegano 5. P. A. Drehera 4-1. „Per Butters“ po 
Gaga od Peeress 1, król. wirtemberskiego pryw. 
stada w Wei 6-1. „Irrthum“ 2. Totalizator 45 : 10. 
—  Nagroda Giesshubl, bieg sprzedaży, 5.000 K. 
zwycięscy, 800 K  drugiemu koniowi, dla koni dwu
letnich; meta 1300 mtr. Zapisano kom 11, bie
gało 6. Br. Z. Ueohtritza „Dodou po Du^ure od 
Dumenica 1, p. v. Rohouczy „Aranzesso“ 2. Tota
lizator 28 : 10.

Dzień trzeci 5 lipca. Nagroda Sprudlu, Han
dicap, 20.000 K. zwycięscy, 2.000 K. drugiemu 
koniowi, dla koni trzyletnich; meta 1600 mtr. Za
pisano koni 71, biegało 10. P. Robertsa „Czari- 
brod‘‘ po Achiles II od Czarem na (461/, kg,) 1, hr. 
A. Sternberga „Carmau (53 kg.) 2. Totalizator 
91 : 10.

Czięść ekonomiczna.
Izba handlowa i przemysłowa we Lwowie

odbyła wczoraj plenarne posiedzenie pod przewo
dnictwem swego prezesa p. Piepesa-Poratyńskiego, 
P-zyjęto ia niem do wiaaomości sprawozdanie 
o wdrożonej przez biuro izby akcyi przeciw zamie
rzonemu przez rząd podwyższeniu taryf kolejowych. 
Wspólifie z fnnemi izbami handlowemi wystosuje 
także lwowska izba w tej sprawie obszerny memo- 
ryał do ministerstwa kolejowego. Następnie sekre
tarz izby dr. Stesłowicz omawiał prace przygoto
wawcze około reformy taryfy celnej, jaka ma na
stąpić z powodu odnowienia traktatów handlowych 
w roku 1903. W  sprawie tej postanowiły wszystkie 
izby handlowe w Austryi działać zgodnie i poroz- 
hierały między siebie referaty, które ztlatwione 
będą na wspólnych konferencyach w Wiedniu. 
Lwowska izba objęła referat dotyczący zboża, pro
duktów mącznyoh, drzewa i spirytusu. Co do drze
wa, odbyto już przedwstępną ankietę w Krakowie, 
a referat izb galicyjskich będzie przedmiotem obrad 
konferencyi wszystkich izb austryackich, zwołanej 
do Wiednia na 19 i 20 bm. —  Następnie przepro
wadzono ożywioną dyskusyę nad sprawą dostaw 
rękodzielniczych dla wojska i uchwalono popierać 
u rządu i w parlamencie jak najenergiczniej nastę
pujące żądania sfer rękodzielniczych: 1) aby do
stawy dla â -mii i obrony krajowej, zastrzeżone dro
bnemu przemysłowi, oddawano nie ednostkom, lecz 
spółkom rękodzielniczym, 2) aby uchylono obowią- 
zuiące dziś zastrzeżenie, że kto jest dostawcą dla

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Tryest 10 lipca. Ang.elska eskadra morza 

Śródziemnego przybyła tu wczoraj po południu 
pod komend ą generała Pishera. "Wieczorem u- 
rządziła austro-węgierska komenda marynarki 
na jej cześć galowy obiad. W  bankiecie tym 
wzięło udzirł 120 osób. Salę uzdobuno austro- 
węgierckiomi i angielskiemi dagami. Z  floty 
angielskiej przybyło 64 osób, między remi ko
mendant eskadry generał pisher ze sztabem, 
oraz komendanci okrętów i łodzi torpedowych. 
Z marynarki austro-węgierskiej byli: admirało
wie Montecuccoli, Brosch i Sachs, komendanci 
okrętów i wielu innych oficerów marynarki, da
lej namiestnik Tryestu Goess, konsul angielski 
Churchill, burmistrz Tryestu Sandrinelli i na
czelnicy władz cywilnych i wojskowych. Admi
rał Montecuccoli wzniósł toa st na czhść królo
wej Wiktoryi, poczem muzyka marynarki za
grała angielski hj mn narodowy. Gen. Pisher 
wypił z kolei toast na cześć Ce«arza Franciszka 
Jozefa, a muzyka odegrała hymn austryacki. 
W  przemówieniu swem powitał admirał Monte
cuccoli gości z Anglii • przypomniał, jakie to 
dowody przyjaźni złożyła, flota angielska ma
rynarce austro-węgierskiej na Malcie, i wyrazi1 
nadzieję, że równi© przyjemne wspomnienie 
zachowają Anglicy o obecnym pobycie w Try- 
eście. Mówca oświadczył, że Austrya z podzi
wem spogląda na angielską siłę morską i za
kończył okrzykiem „Vivat!“ , który obecni z za
pałem powtórzyli. Generał Fishbr w odpowie 
dzi swej zaznaczył, że gorąca przyjaźń do Au- 
stro-Węgier, a szczególnie do austro-węgierskiej 
dzielnej i wsławionej marynarki wojennej zaw
sze była niejako trądycyą w mar/narc« angiel
skiej, przekazaną obecnemu pokoleniu.

Budapeszt 10 lipca. "Wskutek niesłycha
nych upałów ^ ostatnim tygudniu było w ko
mitacie torontalskim 3b wyp -dk 'w śmierci na 
udar słoneczny. W  dniu 7 lipca w komitacie 
Abanii burza z gradem zniszczyła zasiewy. 
"Woda zerwała dwa mosty, 10 osób utonęło. 
Także z wielu innych okolic ladchodzą wieści
0 spustoszeniach, wyrządzonych w dniach od 5 
do 7 lipca przez ulewne deszcze, grad i burze 
W zbożu na pniu, jakoteż w zbożu już zżętem
1 w winnicach.

Paryż 10 lipca. Senat przyjął bez dysku 
syi, uchwalony przez izbę deputowanych, pro
jekt ustawy w sprawie obrony kolonij.

Wieoeń 10 hpca. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa obrony 
kro owej w sprawie obowiązku stawania do 
pospoLuego ruszenia. Zawiera ono zmianę kil
ku jiunktów co do osób obowiązanych do po
spolitego ruszenia, a przebywających za granicą.

Pr' ersburg 10 1 ipoa, Książę japoński Ko- 
tohico-Konm przybył tu ; n<* dworcu powitał 
go wielki książę Aleksy Aleksandrowicz. Ksią
żę zamieszkał w pałacu zimowym.

Rzym 10 lipca. "Wczoraj prezydyp, i iby 
deputowanych i senatu wręczyły królowi adre
sy w odpowiedzi na mowę tronową, -yrol wy
raził zadowolenie, że udało się przywrócić nor
malne stosunki parlamentarne.

"W izbie deputowanych i w senacie od
czytano odnowiedż króla na wręczone mu adre
sy i przyjęto ją oklaskami. Następnie izby 
odroczyły się na czas nieograniczony.

nunden 10 lipca. Uroczystości z powodu 
zaśbibin księżniczki Maryi Ludwiki Lumber- 
lendzkiej z księciem Maksymilianem badeń- 
skim miały wspaniały p-zebieg. "W niedzielę 
wieczór po galowem przedstawieniu w teatrze 
urządzono na jeziorze truńskiem malownicze 
w:iowisko t, zw. „Noc wenecką-*, a równocze
śnie miasto iluminowano. Na okolicznych wzgó
rzach płonęły ognie. W  poniedziałek udał się 
lołdowniczy pochód obywatelski na zamek. 
Dziś odbyły się zaślubi ly. Orszak weselny 
przesunął się przez sześć bram tryumfalnych, 
uświetniony obecnością reprezentantów dworów 
europejskich. Po ślubie odbyła się uczta we
selna v udekorowanych salach kurhausu. Pań
stwo młodzi wyjeżdżają dziś wieczór do Karls
ruhe.

Poznań 10 lipca. Wiele osób noszących 
spolszczone niemieckie nazwiska otrzymało we
zwania, aby podpisywały swe nazwiska podług

niemieckiego brzmienia, w przeciwnym bowiem 
razie będą skazani na kary.

Kraków 10 lipca "Wczoraj o wpół 10-tej 
wieczór trzej drabi napadł tuż za- Krakowem 
pod Prądnikiem Czerwonym na jadącą powo
zem do rodziny panią Sydonię Zakrzewską i 
poczęli ją bić. Na szczęści* zjawili się strażnicy 
akcyzowi i obronili napadniętą. Napastników 
poznano; sprawa oddaną zostanie prokuratory".

Wypadki w Chinach.
( Telegramy „Przeglądu“).

Wiedeń 10 lipca. Podług telegraficznych 
wiadomości z austryackiego okrętu „Zentau 
wylądowało dotychczas ogółem 20.009 wojsk 
europejskich, przeznaczonych dla Tientsinu i 
Taka. Cesarzowa chińska opuściła Pekin.

L o n d yn  10 lipca. Podług depeszy admi
rała Bruce, jest nadzieja, że książę Czing ze 
swoją armię będzie w stanie obronić Europej- 
c syków i poselstwa przeciw księciu Tuanow i 
i bokserom

Jokohama 10 lipca, Rząd postanowił pod
wyższyć liczbę wojsk przeznaczonych do Chin 
na 23.000, a liczbę koni na 5.000. Dalsze za
miary rządu utrzymywane są w ścisłej taje
mnicy. Dzienniki oświadczają, że gdyby pra
wdą było, że cudzoziemców w Pekinie wymor
dowano, to odpowiedzialność za to spada w 
części także na Japonię.

Frzybył tu transport rannych Niemców i 
Anglików.

Londyn 10 lipca. Biuro Reutera donosi, 
że możli,vem -est- przyjście do skutku porozu
mienia pomiędzy mocarstwami a Japonia w 
sprawie podjęcia przez rząd japoński energi
cznej akcyi w celu uśmierzenia powstania w 
Chinach. Mianowicie porozumienie to mogłoby 
nastąpić np, podstawie załatwienia kwestyi ko
reańskiej. Podczas gd j bowiem Chiny nie ma
ja wielkibgo znaczenia dla interesów japoń
skich. to przeciwnie Korea, — gdzie Japonia 
udzielać mus: opieki trzydziestu tysiącom swo- 
iuh poddanych — jest tak ważną' dla jej inte
resów, że rząd japoński gorąco życzyłby sobie 
zaprowadzeuia na półwyspie koreańskin stałe
go rządu. Gdyby tedy mocarstwa zgodziły się 
na to, by Japończycy objęli Koreę w posiada
nie na tych samych warunkach, jak Angbcy 
Egipt, wówczas Japonia mogłaby przyjąć 10 
jako dostateczną kompensatę za użycie wojsk 
japońskich do stłumienia powstanie w Chi
nach.

Londyn 10 lipca. W  Izbie gmii oświad
czył Brodrick, że z końcem tego tygodnia 
przybędą do Chm wojpka angielskie z Indyi.

Rzym 10 lipca. Przeznaczony do Chm 
1 ontyngenf wojsk włoskich Uczy 1882 żołnierzy; 
dzień odjezdn jeszcze nie jest oznaczony.

Londyn 10 li ca. D> Biura Reutera dono
szą z Tientsinu . Oddział w sile 12G00 ludzi, 
złożony z żołnierzy angielsłich, rosyjskich, 
amerykańskich i japońskich wykonał dn a Igo 
lipca rano maisz rekogno&cyjny i napotkał w 
drodz6 na małe oddziały nieprzyjacielskie, któ
re próbowaiy stawić opór. Odparto je  ze stra
tami ; wojska sprzymierzone poni :sły również 
straty.

Jak słychać 18.000 Bokserów znajduje się 
w bliskości Tientsinu. Wojska europejskie 
otrzymują codziennie prawie wzmocnienia, mi
mo to sytnacya ich jest niebezpieczną Japoń
scy żołnierze zajęci są około przywróceni/ po
łączenia kolejowego pomiędzy Taku a Tienisi- 
nem.

Do tego samego biura denoezą z Tientsi- 
ru dr ie 2 lipca : Przybyło tu wczoraj 340 
żołnierzy francuskich z 6 działami Pewien po- 
tłanie* przyniósł wiadomość, że jenerał Tung 
na czele 10.009 ludzi maszeruje z Pekinu na 
Tientsm.

Berlin rC lipca. Konsul niemiecki w Ozi- 
fu donosi: Były gubernator w Szantung Lł- 
tmg hong na czele 8000 ludzi wyruszył zNan- 
kinu ■% kierunku na północ, ponieważ guber
nator Nankinu me życzył sobie, aoy Iu-ting- 
hong tam pozostał. Podług drugiej depesz-*' 
konsula memieckiegc w Czifu, zrabowano ka
tolicką misyę w Czingerufu.

Kilonić 10 lipca. Wschodnio-azjatycka es
kadra pancerników odpłynęła stad wczoraj 
przed południem w obecności cesarza "Wilnel- 
ma. księcia Henryka pruskiego i barczo licznej 
publiczności.

Bruksela 10 lipca. Nadeszia t,u depesza z 
Szangaju, która donosi na podstawie notatki 
jednego z dzienników chińskich, że wriska 
księcia Czmga przybyły ao P*kinu, ażeby do
starczyć tamtejszym Europejczykom prowiantu 
i obronić ich przed powstańcami.

Berlin 10 lipca. Szef eskadry krążowni
ków telegrafuje z Taku 7 lipca: Chińczycy 
ostrzeliwają codziennie Tientsin z dział, usta
wionych w arsenale od strony zachodniej i z 
bateryj od północy. Częste te ataki odpierały 
dotychczas wojska europejskie z powodzeniem 
i zadały Chińczykom ciężkie st: aty. Niemcy 
nie ponieśli żadnych strat, inri sprzymierzeni 
tylko nieznaczne. "Wczorai przybył do Taku 
amerykański okręt transportowy i przywiózł 
1200 ludzi, dziś zaś okręt francuski przywiózł 
1400 ludzi i bateryę dział polnych.

Londyn 10 lipca. Do dzienników donoszą 
z T’ cntsinu: Ch ńczycy zaatakowali dnia 2
lipca kolonię francuską Tientsinu; po nadzwy
czaj gwałtownej walce Rosyanie zmusili ich do 
odwrotu. Chińczycy Donieśli znaczne st/aty, 
Rosyame mb li wielu lekko rannych. Dnis 6 
lipca nad ranem wykonał’ Chińczycy powtór
nie gwałtowny atak. Połączone wojska odpo 
wiedziały silnym ogniem z okrętu wojennego 
„ Terrible “ i po siodmiogodzinnej walce zmusi
ły Chińczyków do cofm yia się.

Waszyngton 10 lipca. Tutejszy poyeł chiń
ski "Wutinghan telegrafował przed trzema ty
godniami do dyrektora telegrafów 8ze: ga m 
Li-hung-czanga, oraz innych wybitnych wice
królów prowńioyj południowych z wezwaniem, 
aby uczynił" co tylko mogą dia> zapewnienia 
bez; ieczeństwa cudzoziemcom i posłom m Pe
kinie. "WutmgJiar sądź ., że ten telegram dostał 
się w ręce rządu w Pekime i może spowodo
wał go do ochrony cudzoziemców.

Wojna w Afryce.
Pretorya 10 lipca. Jenerał Buller wyje

chał stąd po konferencyi z lordem Robertsem. 
Londyn 10 lipca. „Biuro Feuiera“ donosi 

Cape Coast Castle (w Gwinei) pod datą 
wczorajszą: "Wlllcocks spotkał się z pułkowni
kiem Burrougnsem i spodzi >wa się dotrzeć ju 
tro do Beoąua (w g< rnej Gwinei, w kraju 
Aszantow). Bonroughs zaatakował Kohofu, zo
stał jednak odparty, poniósłszy straty: 5 zabi
tych i 82 rannych.

Londyn 10 lipca. Lord Roberts telegrafu
je. że sekretarz stanu BLgnaut, generalny adwo
kat T.iohson i członek transvaalckiej rady na
rodowej Yandander, któizy wczoraj przybyli 
do Heilbron, poddali się Anglikom. Staiali się 
oni wpłynąć na prezydenta Oranii Steina, by 
i on się poddał. Jenerał Hutton był wczoraj 
atakowany przez Boerów, lecz odparł mh.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dms 10 lipca. Hz. 1. Dzieduezy- 

cki z Niesiuchowa. Hr. Krasicki z Pouola rosyj
skiego. Z. byroczyński z Rosji- Dr. J. Zawadzki z 
Pranzensoadu. E. Van Dien z .̂msicrdanm. M. Stern, 
born z Berlina. A. Low z W .udnia. Z I eczkowski 
z Kijowa. Z. Bendowska z Yt arzawy. Dr Motoń z 
Kiosna. W. Kampf Hruszowa. J. Horcdyski z Zet, 
niowa. M. Wyleżyński z Odessy. M. Szymborski z 
Ukrainy. S. Jasiński z Bochni. R. PotworowsLi z 
Koropca. F. Klec z Wrocławia. S. Kuszcząk z Mu- 
skwy. J. Jauiewski z Rapperswylu. H. Sokobuoką 
z Królestwa polskiego.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ul. Trzeciego maja. 
Przyjechali dnia 10 lipca. Hr. S. Komorow- 

dki z Siekierczyc. Hr. A. Piniński z Suszczyna. 
Hr. Dzieduszycka z Izydorówki. B, Głębocki z guD. 
podolskiej. W Turowska z Tarawy niżnej. T. Suli
ma z Faryża. F. Mahi z Szeparowiec. J Syroczyń 
sku z Świdnik. P. Litowska z Podola. W Lindem 
baum z Budapesztu. Z. Lenardt z Bogumlna. W, 
Kasztelowicz z Chebu. S. Municki z Rosyi. R, 
Kozakiewicz z Krzemieńca. J. No-zarsk, z War
szawy.

HOTEL „YICTORIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, t kom
fortem urząd sony.

Przyjechali dnia 10 lipca. Dr. Palester z Ko- 
rodenid. P hożelscy z Jagielnicy. E. Kowalski z 
Rzeszowa. P. Radziejowski i nadpor. J. Frinzl z 
Stanisławowa. M. Źmurkuwa z Sambora. M. Was- 
sing i Fr. Chudoba z Wiednia. M. Szalfowio z Lu
baczowa. L. Sokołowscy z Białocerkwi. L. Isenoerg 
z Krakowa. Fr. Kuhn z Paryża. F. Brayer z Bu
kowiny. K. Lorenz z Londynu. Z. Krawczyk z 
Tan opola. A. Zajączek z Warszawy.

11ADESŁ.ANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie hi erze 

też ona na siebie żadnej odpowiedziflności.

Dr. A . P A D A LE W S K I
•pecyalista Cno >ób skórnyc* I wenerycznych
b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w "Wiedniu, Berli
nie i Paryżu, leczy metoda onartą na najświeższych oa- 
daniach naukowych i za pomocą najnuwszreo przyrządów 
wszelkie Choroby weneryczne, nawet b  ijoaraziej 
zastarz Je, skórne, narządu m oczowego i płcio* 
we tak u mężczyzn, jak u kobiet. Ord. od godz. 10—12 

rano i od 3—5 po południu al. Akademicki" 1. 12.

M ei Dr. Boliosiewiez
D e n t y s t a

ord. przy ul. Jagiellońskiej 7 od 9—1 i od 3—b.

Założony w r. 1853
DOM BANKOWI7 i KANTOR WYMIANY

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERG i S VN

we Łieome ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war

tość-owe, monety itd. 
oraz losy na spłaty miesięczne

Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje 
w dogodnych spłatach miesięcznych.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 
Prenumerata roczne K  3.40 we Lwowie Ł  3.S0 
na prowincyi.

I WÓW 1C lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye zt sztukę: Łolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 421-00 do 425-00. Kolej Lwnwsko-Czern. Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 539.00. Bantu hipotecznego po 
400 kor. 044.00 do 651.—. Akcye garbami w Rzeszo
wie po 400 kor —•— do 150"—. Tow budowy wago 
nów w Sanoku po 500 koron 400— do 420.—. Banku 
dle handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 860.—.

Li8ty zastawne za sztukę: Banku hipot. gaili. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 io  llu-0u 
4 i pół proc. los. w 50 la u 98-30 do 99-00, 4 proc. los 
w 60 lat 91-30 do 92-00. Banku kraj. 4 i pół pn c. los w 
51 lat 99.— do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93-— dc 93-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi 
sya) 9l-oC do 92-20 4 proc, los w 41 i pół latach 91.50 
do 92-20, 4 proc. los w 56 lat 91-00 do 91.70.

Onligi ze= sztukę: Gal. funa. propinacrj-iego 4 pro. 
96-30 ao 97-00. Bukowińskiego fund propin i  proo, 102-00 
uc —■— Kom. Banku graj. 5 proc. (II emisji) 100-00 do 
100-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 komu 93-30 do 94-00. Pożyczki kret z r. 1873 6 
proc. 102-00 do —-— ,4 proc. z 1893 r. 92.00 dc, 92-70, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-50 dc 00-00.

Monety. Lugat cesarski 11-30 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-40. Bubel rosyjski papierowy 255-— do 
257.—. 100 marek niemieckich 118-20 do 118-80.

Wiedeń 10 lipca. (G'ełda towarowa). Cu
kier (spokojnie) 29"20. Naftr galicyjska bek 
zmiany. Spirytus niezmieniony 44’—44'40.

Berlin 10 1 pca. (Zamknięcie gieidyj. (Po
dług obliczenia proeentowegc ). Banknoty au
stryackie 84'3ó Spiytus 60-30

Paryż 10 lipca. (Zamkniecie giełdy). Trzy
procentowa renta 100'00. Maka („Fleur de P»- 
nsu) 27-65.

Frankfurt 10 lipca. (Giełda zagraniczna), 
Kredyty austryacki- H2.50. Koleje państwowe 
OJO'00. Alpiny 140’60 Disconto 176‘00. Laura 
214-50. _

Wiedeń 10 lipca (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na jesień 8'10—811, ns wiosnę 0’00—0-00; ży
to na jesień 7‘24—7 25, na wiosnę 0'GO—0-00; 
kukurudza na czerwiec-lipiec 0"00 -0"0C, na 
lipiec-sierpień 5‘93—5"95, na sierpień-wrzesień
0 00—0"00, na wrzesień-październik 6"09—611,
na mfj 1901 r. 0'00—0'00 owies na je 
sień 6‘56—5'58, na wiosnę 0'00—0"0C>; rzepp.k 
na s.erpien-wrzesień 13’50—13’60, na wrzesień- 
paździemik 0"00—0'00, na styczeń-luty 1901 r. 
0'00—0-00; olej r z e p a k o w a  na. wrzesien-gru- 
dzieu Tendencya : silna. Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 10 lipca. (G ełda zboZowa). (Kur
sa w koronach i P° 1 klg,)- Pszenice na 
na październik 7-82—7'83; żyto na pazdziem.k 
6-S4—6'8b; owies na  ̂październik b-2c —5-24; ku
kurudza na lipiec r '72—5'73, na sierpień 5"75— 
5-76, na maj 190] r. 4‘83—4-34; rzepak na 
sierpień 13-80—13-30. — Oferty na pszonicę 
mierne. Cnęć kupna ograniczona. Tendencya 
spokojna Pogoda : pogodnie, wiatr,

r



4 PRZEGLĄD z dnia 11 lipoa 1900.

C O R L E O N E
POM IEŚĆ 

Maryona Crawford.
Tłómaczyła z angielskiego Daronowa Zofia Hartingn.

(O iąg  d a lszy ;.

Teobald odra.su poznał Moscia. Bandyta 
miał cLłopięcy wygląd i nie liczył więcej nad 
dwadzieścia jeden lub dwa lata. Był on śre
dniego wzrostu, delikatnie z budo? any, bardzo 
starannie ogolony i ubrany z niedbałą elegan- 
cyą w czarną welwetową kurtkę, nieposzlako
wane! białości cien ką bieliznę, spodnio od kon
nej jizdy  i skórzane białe kamasze, zaopatrzo
ne w srebrne ostrogi. Krótko przystrzyżone je 
go ciemne, jedwabiste włosy wiły się dokoła 
r^ztałtnej g owy niby astrachański baranek. 
Cerę miał młodzieńczą, delikatną, pełną świe
żości, i białe, równe, bardzo piękne zęby. 
Niegdyś kierował się na prawnika, ale nastę
pnie przerzucił się do bandy, gdyż chybiwszy 
w ostatnich egzaminach, zastrzelił przez zem
stę 3wogo profesora. Od tej pory namordował 
tylu ludzi, że zapomniał już prawie o tern pierw- 
szem rzestępstwie.

scbald wstał z sofki ' zaczął się witać 
z gościem.

— Wspólny nasz przyjaciel powiedział mi, 
że pan tu jesteś i życzysz sobie P widzieć się 
ze mną — zagadnął Moscio. — Przychodzę 
więc ofiarować panu moje usługi, choć pra
wdę powiedziawszy, wstyd mi trochę spoj 
rzeć mu w oczy po tej niefortunnej sprawie w 
Camaldoli.

— Dlaczego ? — spytał Teobald. — Nie 
widzę...

— To ja strzelałem w powietrze nad powo
zem, aby odciągnąć eskortę na stronę. Biedny 
pański brat był zanadto zapalony i źle skombi-

ł plan ataku. Jestem więc po części odpo- 
riaJny za jego n’epowodzenn, bo powinien-

nował
wiedsia! ___
bym był nie przystać na jego propozycję ; ale 
jnoui nadzieję, że pomimo tego obejdzie się bez 
rozlewu krwi pon .ędny mną a panem.

— Ferdynand był z a, wszo nerwowy — odparł 
Teobald. — Pan nie esteś nic wini en.

— A teraz spotkało pana nowe nieszczęście 
w rodzinie — rzekł ze smutkiem młodzie
niec. — Przyjmij, proszę, moje gorące wyrazy 
współczucia. -

Teobald wiedział, że z tego rodzaju czło
wiekiem lepiej jest elbo nic nie mówić, albo 
być zupełnie szczerym. Skłonił więc głowę z po
wagą i zaproponował wiec serzę.

— To ja chciałem prosić pana, abyś raczył 
być dziś moim gościem — rzekł Moscio. — 
Ostatni raz bowiem, podejmowałeś mnie pan 
w Camaldoli. Mozebyśmy mogli kazać so
bie podać tu jedzenie, jeżeli to panu nie prze ■ 
szkadza.

— Bynajmniej — upewnił Teobald. — Ja 
także wolę tu, bo chciałbym pomówić z panem 
poufnie.

— O, co się tyczy tego — rzekł z uśmie
chem bandyta — to wiedz pan, że rozmowa 
w publicznem miejscu bywa niekiedy bardzo 
pouczającą i zabawną. > irtatni raz obiadowa
łem tutaj z oficerem karabinierów, który za
przyjaźnił się bardzo ze mną i pytał się mnie 
o radę, jak się wziąć do rzeczy, żeby schwytać 
Moscię. ‘

Podczas kiedy kelner, który znał dobrze 
obydwóch gości, krzątał się po pokoju, nakry
wając stół, ob'aj mężczyźni rozmawiali z sol ą 
tylko b potocznych rzeczach. W  niespełna dwa
dzieścia minut siedzieli naprzeciw siebie, wy
glądając tak spokojnie i przyzwoicie, jak na 
pokaz. Moscio miał dobre mani ry, choć nie
co przesadne. Obserwował taż pilnie towarzy
sza swego, przybyłego prosto z wieikopańskiJb 
salonów stoicy, aby się na nim wzorować.

Jadł umiarkowanie, a czarne wino mieszał obfi
cie z wodą.

Teobald przypatrywał się chło rięcęj twa
rzy, bystrym, spokojnym oczom i trał ej cerze 
człowieka, który z pół tuzina ki wawych mor
derstw miał na sumieniu, i zazdrościł mu jego 
widocznego spokoju.

— Byłem mocno zmartwiony, dowiedziawszy 
się o tragicznej śmurci don Francesca — rzenł 
Moscio, gdy pozostali sami.

— O, co się tyczy tego, nie potrzebujesz pan 
rozwodzić się żalami — śmiało odparł Teobald. 
— Ja go sam zabiłem

— Byłem tego pewny — rzekł bandyta, by- 
mjmniej nie wzruszony. — Cóż pan teraz zro
bisz ? Czy l rzyłączysz się do nas w razie od
krycia? Nie potrzebuję pana zapewniać, że 
bardzeby nam ayło przyjemnie zaliczyć go do 
naszych towarzyszy. Ale dopóki nie zacięży 
nad penem podejrzenie, zostaniesz pan natu
ralnie na swojem stanowisku wświecia, Jabym 
tak zrobił bez wahania na pańskiem miejscu. 
Biedny Ferdynann, któregośmy wszyscy ko
chali jak brata, lubił życie dla samego życia. 
Gdyby był miał nieprzyjaciela, byłby go pe
wnie zabił, ale że nie miar żadnego, więc za
chował ręce czyste, jak u dziecka. I  w pier- 
wszen zaraz 3potkaniu zastrzelili go, jak prze
piórkę! Niebo bywf czasem bardzo aiesprawie- 
dliwe. Tak, myśmy się odi&zu wszyscy domy
ślili że to pan wysh łeś Franceskę do nieba, 
a ? mę zwaliłeś na. Isi ;dza. Sprytnie się pan 
urządziłeś, słowo daję! Ksiądz pewnie pójdzie 
aa całe życie ao ciężkich robót?

Mówił tak spokojnie i beznamiętnie, jak- 
Dy rozprawiał o najzwyklejszej rzeczy. Za,cho
wanie się jego podziałało kojąco na wzburzone 
nerwy Teobalda

— Tak — odparł — udam mi się rieźle. 
Ale popełniłem przyi.em małą pomyłkę, któią, 
mam nadzieję, że nu pan pomożesz naprawić 
przez pamięć dawnej znajomości.

— Z m:‘łą chęcią — ochoczo zapewnił Mo
scio. — Ale jeżeli to ma być tej nocy, to mo
że pan zechcesz pożyczyć mi kilka ładunków, 
bo mój zapas prawie zupełnie wyczerpany.

Teobald wytłómaczył, o co chodzi. Mło
dzieniaszek słuchał ge ze spokojnym uśmiechem.

— Nic łatwiejszego — rzekł. — Jutro rano 
pójdę do wioski po pańsk- nóż. Ale drugi raz 
radzę panu, bądź ostrożniejszym i n ie  zosta
wiaj dowodów za sobą.

— Na szczęście, że moje nazwisko nie jest 
wypisane na nim — rzekł Teobald.

— To nic nie znaczy Zawsze ktoś mógłby 
go przypadkowo poznać.

— Kiedy nikt go nie widział, prócz muich 
braci i może być mojej siostry, kiedy leżał na 
stole...

trzez chwil j rozmawiali zniżonym gło
sem. Moscio bowiem chciał się dokładnie prze
konać, gdzie leży nóż.

— Sądzę, że jak go raz wydostanę, nie bę
dziesz go pan więcej potrzebował — spytał 
z uśmiechem bandyta.

— Radbym go jednak zobaczyć, a potem 
prawdopodobnie wyrzucę go — odparł Te
obald. 1

— Drugi raz? Po co? Potem znowu może 
panu przyjść ochota odzyskać go. Jeżeli to 
dobry neż, jak pan mówisz, to radbym, z po
zwoleniem pańskiem, zatrzymać go dla siebie 
na pamiątkę tego miłego spotkania

— Chciałbym gu jeszcze ia z  zobaczyć — 
powtórzył Teobald.

— Nie ufasz mi pan. choć powierzyłeś mi 
swoją tajemnicę.

— Dowiodłem panu mego zaufania Aie śnię 
o tern po nocach całych, i ta myśl dręczy mnie 
jak zmora Nie zaznam spokoju, dopóki go nie 
zobaczę na własne oczy. Potem zatrzymaj go 
pan jeżeli chcesz.

—• A ! rozun lem teraz. — rozSnuał się szcze
rze ubawiony bandyta. — Daruj, zem cię po

sądził o brak zaufania do mnie. Masz pan roz- 
.trojone nerwy i nie możesz sypiać po nocach. 

Mamy z sobą towarzysza, który dręczony jast 
niowczesnemi skrupuiami w tenże sam „posob 
j zy pamiętasz pan teg<>, którego nazywamy 
Scbiantaceci ? Zaczął od tego, źe w przyrstępie 
zazarosci zamordował swoją narzeczoną w Pa- 
lenno, jest temu pięć lat. Czy dasz pan wia
rę, że do tej pory nie może jej zapomnieć i 
często w nocy śni o niej. Niektórzy ludzie 
mają takie dziwne usposobienie! Nasz Kapitan 
Mauro, ten kiedy zabije kogo, kładzie zaroś 
złotą dwuaziestofrankowkę do skórzanego wo
reczka który umyślnie w tym celu przy so
bie nosi.

A  dlaczego ? — spytał Teobald zacieka
wiony.

— Dla dwóch przyczyn. Najpierw, żeby 
wiedzieć, ilu ludzi zgłaozil z tego świata, 
a powtóre, żeby było ozem opłacić mszę za 
..ego duszę, kiedy san zostanie zabity. Przedkła- 
damy  ̂mu, że jak tc nastąpi, to ktoś zabierze 
pewnie pien: ądze dia. siebie, ale on dowodzi, 
źe Bog uwzględni jego intencyę nawet gdyby 
msze nie zostały odprawione. Ten człow: k, to 
geniusz teologiczny. Ale muszę jiiż ana po
żegnać, bo mam daleką drogę przed sobą, a nie 
chcę zanadto męczyć konia.

— Nie będę więc pana zatrzymywał — od
parł Teobald. — Ale gdzież będę mógł zoba
czyć ten nóż?

— Byłoby nam barazc raiło, żebyś pan ze
chciał odwiedziA nas w lesie. Mauro byłoy 
.uszczęśliwiony? ie mogę panu po-wiedzieć, 
gdzii nas szukać, bo to jest przeciwne naszym 
prawidłom, ale znasz pan okolicę lepiej od nas 
samych, ‘ więc me wątpię, że znajdziesz nas 
z łatwością.

— Przyjdę — rzekł Teobald.

(Ciiis dalozy nastąpi).

Księgarnia Katolicka

Dr. I ł :  Ilkow skiego
w K/akowie, Rynek 30.

otrzymała na skład główny dziełko co | 
tylko wydane p. t.

W ysiawa paryska
w 1900 roku 

przez
Dra Adama Larigiego.

Czysty dochód przeznaczony nr I 
budowę szpitala Bonifratrów w[

" w ;  : ™  A..*:: ..

P i e r i n e  p l i i j j s i i e  Towarzystwo atcyjae ila  przemyśli c t a i c z j e i o
(przedtem „Spółka komandytowa Julitóa Wanga11)

we Lwowie ulica Kościuszki I. 5  (w parterze)
poleca

Książka ta to wyborcy a tre
ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiera tyle zajmują
cych szczegółów o stolicy świata, 
że zainteresuje każdego człowieka 
inteligentnego, choćby na wysta
wę nie jecbai.

( lena 6gz. 2 korony a z prze
syłką o 40 gr. więcej.

P o s z u k u ję  kupna willi we Lwo\.ie. 
Zgłoszenia Ił. P. do portiera hotelu Eu
ropejskiego.

Nawozy sztuczne
* własnego wyrobu ^

G r a r n n c n  a k ła d a t k ó w .— C e n y  n a jn l i - j t r ,— C e n n ik i  n a  z .ą«tn iiie  w y s y ła  Nię o d w r o t n ie .
'Siidt1.'! ': ~"ir 1 -. sn.yffi!-vj 1. iiI -ê -1 I--T.il» !‘1

o s z c z ę d n o ś c i o p o lu
przy kctłach pakowych.

ZESu-SZity pa.teia.t-a. ZEZ-adliciza
dostarcza

F A B R Y K A  M A SZYN  „P ŁR K U N
Lwów, Podzamcze, ul. św. Marcina, Biuro techniczne dla zamówień Lwów 

ul. Hetmańska 1 2 I p.

Przy ulicy Haźmierzowskiej (obok 
szkoły św. Anny.

. '«•  hroci kaw
niezrównanej do

broci kawy aromatycznej, ró
wnającej dię najlepszym gatunkom, do na
byci- jedynie w handlu Leonaroa 8 0 - 
teckiego, we Lwowie, ul-ca Batorego 
1. 2, filia ulica Zielona i. -1. 5 klg. wore
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

■Morskie oko kąpiele stawoae z tu
szami za dworcem kolei elektiycznej. Sa
ma kipiel 10 ct. 12 biletów 1 zł. Urzą
dzono tylko dla chrześcijan.

Józef Iwanicki.

Patrony

Pianina tajtare
bardzo trwałe 

piękne w tonie

J .  S I  i  w  i  H  s  k  i
we Lwowie.

Za 2 Złl-. przerabia najmocniej zbite 
materace zupełnie jak nowe. Drelichy na 
pokrycia, począwszy od 50 et. za metr po
leca specyalna pracownia kołder i matera
ców Józef Szuster, Lwów, Kopernika 5.

Retftauracya i ogród, lodownia, 
ogród warzywny, zwany dawniej Hotel 
de Laus jest od 1 stycznia do wyna
jęcia. Wiadomość u restauratora na głów
nym dworcu.

£ a o ln y  ..l- ia z y n i-ta  i mechanik z 
ohlubnemi ewiadeet wami poszukuje posa
dy zaraz przy tartaku lub przy młócar- 
niach parowych z 10 letnią praktyką. 
Adres A. W. poste restante Kurzany.

Najdogodniejsze p o Z y c z k l dla wszel
kich dekretowych urzędników, profesorów, 
oficerów (urzędników wojskowych, wyra
bia się i informuje b e z in te r e s o w n ie  
dyskretnie i Jak najrychlej. Listowne 
zgłoszenia za załączeń- li portoryum pod 
„ Pożyczki “ biuro ogłoszeń Holleniera 
Lwów.

Parowy młyn
w Siedliskach sprzedaje gips mielony, 
tak surowj jak i budowlany w najlep
szej jakości z odstawą do stacyi kolei 
Boguchwała. Bliższej wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr Piotra Bieleckiego w Sie

dliskach p. Boguchwała.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżucerye

poleca Jan Jarzyna
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Z powodu zwinięcia mojego wol
nego składu w Białej obok Biel
ska mam na sprzedaż 4 kotły na 
spirytus, objętości po 290 HI.

BliZrzą wiadomość udziela
E. K R AU S

we Lwowia, ul. Mickiewicza 1. 3.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bredta i Ski w Ot^ynii
(m iędzy Stanisławowem  a Kołom yją)

zatrudnia 400 robotników i wyrabia.
Maszyny parowe do 150 koni i urządzenia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcja, Kotły parowe 
wszystkich systemów, A pat a ta żelazne i miedziane, Re*erwoary, Pumpy du ruchu ręcznego paso
wego i parowego i t. d. mauzyny rolnicze, Kotry Ioh uuoMluwt, maszyny 1 narzędzia do głę

bokich wierceń. Pn ądzenia rafktteryi nafty i cegielń parowych.

p ą r *  S P E C Y A L M O Ś Ć  '■ Ą
KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW  PAROWYCH

a w szczególności.
Kompletne urządzenia yorzelń  rolniczych i przemysłowych, F ab ryk  spirytusu i drożdży  

i rekonstrukeye takich zakładów na najnowszy sy stem 
Najnowsze, najtańsze I najlepsze

A P A R A T A  DO D E S TY L A C Y I ZA C IE R Ó W  do ruchu ciągłego i pmyody- 
cznego I  defkegmatorem patentowanym W Auatro-Węgrzecb i Niemczech, sy- 
Btemu firmy: A .  S C H M I D T  i  S  Y N  iv  N a u e n  k o ł o  B e r l i n a , o d  k t ó r e j  w y ł ą 

c z n e  p r a w o  t r y r o b u  i  s p r z e d a & y  na monarchię A ustro-Węgierską nabyliśmy. ,
Sam deflegmator patentowany daje się za tesować do aparatu odpędowego 

każdego systemu, przy czem wygrzewać r. zacieru i kolona opirytusowa — przy apa
racie do ruchu ciąg łęgu — a aleiubik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana â nie cena obniża koszta zaaupna 
patentowanego defłegmatora do minimum.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w ka
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub taierze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnio zaniechać odnowienia, a zastosować defle- 
ginator patentowany.

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
deflegmatorem patentowanym są w ruchu w  gorzelniach:

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
poczta Waręż.

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulim 5w, 
poczta Waręż.

3. Wp. Tadeusza Potockiego, Utirj A, poczta Czortków.
4. Wp. Iz. Thoma i Syua (ze Lwowa), Złota Słohoaa.
Do ruchu peryodycznego:
5. Wp. Humana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta 

Waszkowce nad Czeremoszem.

Prospekty illustrowane i kosztorysy darmo i opłacone,

Oliwę do rowerów
( t  I i  m  o  Jo naPrawy la j u  y  rowerów

Lakier do rowerów
poleca

^ W - 0 5 O F P -
Żółkiewska 2  

najstarszy galicyjski handel łarb , 
pokostów i lakierów.

? o s M k F i j e  s s ię

METRYKI
urodzenia Józefa Machar ikiego (lub Mu- 
charskiego) urodzonego w r. 1778, 177Q| 
lub 1780, oraz metryki śmierci Ojca jegol 
Dominika Józefa Macharskiego (lub Mu- j 
charskiego) byłego właściciela ziemskiego I 
zmarłego z końcem 18 wieku, a może w 1 
pierwszych latach 1800. Za odszukanie i j  
wystawienie pierwszej metryki ofiarujt I 
się honorarium 500, zaś za drugą 3001 
koron, które to kwoty wypłaci WP. | 
Włodzimierz Błażowski, adwokat krajo
wy w Przemyślu, zaś wszelkie korespon-!| 
deneye uprasza się adresować: Wny Jan I 

Strychaiski, Kraku w, Jagiellońska 7.

Dom komisowc-rolniczy
oraz

ISlut-o p o r a d y  i  p o ś r e d n ic t w a  w  s p r a w a c h  a s e k n r a c y j>
uych, gospodarstwa ff‘ cj»Uego i melioraoyi rolnych>
jak niemniej w sprzedaży, kupnie i dzierżawić, dóbr ziemskich

Stanisława Komornickiego
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 28.

Firma pozostająca pod kontrolą krajów, staeyi doświadczalnych
poleca

i pros:' o wczesne zamówienia na:
I  Wszelkie nawozy sztuczneII Na cza< obecny siewów:
z najlepszych fabryk pruskich z zu -a . Ż y tu  ś w ię to ja ń s k ie , 
pełną gwaranoyę co do jakości i za- b. Wykę kof natą (yicia yillusa), 
wartości składników pokarmowych a c. Turi:i psy orgin. angielskie, Ma- 

mianowicie: | muth i White-globe.
a) Superlosiat mineralny d- Rzepę pastewną ściernisJ ową.
b) Ju. er usłat : u ry s l/ch  kos- c. Wszelkie 5 wy do obsiewu 

Cl amoniakowy i potasowy. łą k  i pastwisk,
C. Mączkę kostną parzoną i pre- Żniwiarki i grahiarEti 

™ .vtaną najnowszych systemów oraz
d. Mączkę z zuzli Thomasa. wszelkie inne maszyny rolnicze

po cenie i na warunkach zapłaty
przyjętych przez najpierwsze firmy handlowe przy zapłacie gotówką 2 i 

3 pr. opustu od cen fabrycznych
Szczegółowe cenniki przesyła na żądanie.

Szanownych P. T. producentów najcelniejszych odmian
nasienia pszenic i żyta

uprasza o oferty oprobkowane
do sprzedaży na czas siewów jesiennych.

Bezpłatnie ]
4  tomy powiości:

Klemensa Junoszy „W n u c z e k " ,
A. Miecznika „O w a n e s  O n a n a ".
K. Laskon sklego „ Z u ż y ły " ,
St. Ariele „ U łu d y "

T f  co kwartał tom
otrzymują jako

F REMIUM -fjfj
prenuiueratoizy galicyjscy

Typanita Miii i luweśd
pismo ilustrowane dla kobiet

wychodzi co tvdziań i zawiera prócz 
powieści oiyginaKych i przekładów 
różnych artyków literackich, przepisów 
kucharskich i gospodarstwa domowego
n a jś w ie ż s z e  n o sz e  i*ne k o r e -  
s p o n d  lic e  z  R a r y ia ,  L o n d y 

nu, W ło cn  e ic .  o  n .u d a ch  m

osotu boiato ilcsiroraj iilal
poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 
ilustiacyj mód), kroje (12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót 

kobiecych etc.
Cena prenumeraty we Lwuwie kwar
talnie | złr. 8 0  ct. N i prowincyi
2 złr. 20 sL1. Bocznie 7 złr. 20 ct.

Z przesyłką rocznie 8  złr. a o  st.
Prenumeratę przyjmują:

Głowna Ekspedyoya Tygodnika 
Mód i Powieści 

L w ów , P a s s a ż  H au sm an a  9
oraz wszystkie księgarnie i kantory 

pism.
Na żądaine nuiuera obazDwra

Prospekf a giatis i franko,

mieszczący około 2000 osób.
| Wielki sukces olbrzymiego programu. | 

Dziś o godz. 8 wieczór

W i e l k i e  
Jt *r  z e d s ta  w i e n i e  I

H o w e ś is !

Opera komiczna
zagaciKowyoh karłów

| Pogromca szczurów z Hamelu ; Lohe-1 
grin ; Don Juan.

Billwaru !! komiczny.
| Yonglall*. wszystko łamie i tłucze. ] 

Po raz ostatni
O  Straszny goSć |
, wielka, nautomini tow. „Nelson11.

S e n  A li :h e m ik a
I prolog transformacyjny z błyskawiczną I

zmianą.

W  Krainie duchów i czaroio.
IMiss Editn

ze ana ciemną tajemnicą.

Jazda na kole w powietrzu.
3ci Nowy cykl

Żywych olbrzymich 
ą łoiogpajii,

Zapadnięcie domu, nieszczęście na w y-l 
ścigach, katastrofa kolejowa, jazda ło -l 
dzią, Balet ExceIiior i 10 innych | 

widoków.

| Taniec w ogniu I płomień6
najnowsza kreaeya Miss Cleo.

Ostatn- tydzień
O lbrzym ie wodospady, 
Tableax viv<.nts,
P a łac  dyamenkowy.

Bilety wcześniej są do nubycia\ 
w handlu papieru A. KLIM 
KIEW ICZA, ul. Karola Lud 1.1 
i od godz. 11-tej do 1-szej przy\

ka.M.p ł.patru.

II Na sezon letni I!
do odświeżania

i konserwowania
L E T N IC H  3 J C IK Ó W

Kremy żółte, pomarańczowe i bru
natne ,

Kremy białe i czarne du lakńió*. 
Mydełka do czyszczenia wszel

kich żółtych skór.
G la zu rę  żółtą, pomarańczową i 

hrunaoną.
Lakiery do skór „Chevreaui:u. 
Lakie „u-artnera“ na ohuw.e. 
Apreturę ta obuwie.
Wazelinę do konserwowania skór 

jakoteż oryginalne angielskie

Lakiery i kremy
na skórę 

p o l e e a j  ą

FRIEDRICH iBEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

• 0 0 0 0 0 0 9

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

FOTO-PLAS.ICON
(46 razy premiowane; 

Od 8/7 do 14/7 do
widzenia

Podróż Światowa przez Ocean spo 
kojny z Japonii do St. Francisko.

Wstęp tO centów.

g,4ra 
Sf.a 2 3

b a -3JS g O go ® d M P Tl  ̂c3 ‘rj 5 O
fi  ̂ K p £

“3 i  R 1  * 
r i t

o* t 2
2, U a Ł L

*  ?
Jugietloi tka 2 2 .

Przeprowadzenia
w  patentowanych,uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem, 
koleją, drogą kołową i w  miejSCU.

a a 
B oa 3-'| I  I I I

-  CO & U g “O ^er? -u h r, o ̂P 02 o5 Q 
i£S *  i3.2fl OD 05 02

A R T U R  KOŚCiCKI
(s y r iu s ć :)

Lwów, ul. Zamar ‘ tynowska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h e rb a ty  
pół kilo od 1*50, koniak kuracyjny od 
1*80 but. Rum najlepszy od 1*20 Va lit. 

Kakao holenderskie pół kg. 1*80.

Redaktor odpowiedzialny: W acław InasłOWSki. Papier z f&Dryki Czern ńskie;

1 \  a j  t a n i . e f

inseraty i ogłoszenia
przyjm uje

do wszystkich bez wyjątku dzien
ników miejscowych, .namiejsco 

wych i zagranicznych
Ajenoya dzienników i ogłoszęr

LWÓW :
Passaż Hausmana I.  ST.,

(Kosztorysy na żądanie gratis).

Z drukari.' E. Wimarza.


